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Wychodzi codziennie.
Przedpłata wynosi we L w o w i e  rocznie 18 złr, — pół 

rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 zir. 50 cnt — mie
sięcznie 1 złr. 50 cnt.

Z f -zesyłk^ pocztowy w P a ń-s t w i e A n s t r j a c Ł i e m  
możnie 24 złr. półrocznie 12 złr. -  kwartalnie 6 złr. 
mies.ęcznio 2 złr.

V. przwyłkę pocztową za  g r a n i c * .  do c a ł y c h  Niemiec 
pocznie 50 marek — kwartalnie 12 maiwk 5 iitrr.—do
Francji, A ig lj i, Belgji, Włoch i 'Szw»jcarji rocznie
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje i 10 centów.
H a n u a k r y p t t  w  B B d a l c j a  n i e  i w r a o a

" : | ' . .
Przedpłatę r ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bmro Administracji .Dziennika Polskiego* przy ulicy 

. Akademickiej pod 1. 3, uanrzeciw Hot In Zoiżł ; w« 
Wiedniu^Hamburgu, Frankfurcie n. M-, w Beninie , 
Lipskn, Baz-lei, Szwaiiarji i Wrocławiu pp. Haa»en- 
stein et Yogler ; w Wiedmu F. Lob, R. Musze, Rotter 
i Spł. ; w Poznanie Kazimier” '.łenteann Binru anon
sów ; w Paryżu pułkownik Łączkowski. Fa lboura 
Poissomere 3C — Ogłoszenia przyjmtijó Agencja pan 
Adama Tarrefcur de la r rolx Rouge, 2, Par.t

O g ł o « z e n i s  przyjmuje się za opłatą 6 centó.v ,od 
miejsca objętości jednego w.ers ;a drobnym drukiem 
fp etit)

Listy , jHeiiiądzmi mają 1 yć pr ,łare f r a n c o  do 
Adminii tracji ^Dziennika Polskiego.'1 — Listy rcida- 
macyjne nie opieczętowane nie poulegają opłacie

L w ó w  3. kwietnia.
Artykuł podany przez nas w  jednym z 

poprzedzających numerów Dzienni/ca w od
powiedzi Odeskiemu Wiestnikowi na ode
zwę jego zachęcającą Rosjan do wzięcia 
udziału w obchodzie jubileuszu Kraszewskie
go, wywołał odpowiedź tęga ostatniego pi
sma, która z wielu względów zasługuje na 
uwagę. W odpowiedzi tej bowiem spoty
kamy po raz pierwszy w  rosyjskim orga
nie prasy protestację przeciw zarzutowi 
p o l a k o ż e r c z o ś c i  i stanowcze wyparcie 
się takowej; ton zaś umiarkowany i sym
patyczny dla nas, pomimo, że autor ze 
względów cenzuralnych widocznie nie w y
powiada całej swej myśli, stanowi Tfcżąeę 
sprzeczność ze sposobem w jaki prasa ro
syjska omawiała dotychczas sprawy pol
skie.

Odeski Wi«stmic przyznaje jednak z ża 
l e m ,  żo p o l o n o f o b j a  panuje dotych
czas w Rosji, a zarazem wzywa nas, aby
śmy zwrócili uwagę na to, że w społeczeń
stwie rosyjskien. istnieją rozmaite zdania i 
kierunki, a w końcu oświadcza, że ponie
waż zarzuty, jakie pod względem zachowa
nia się względem Polski Rosjanom robili
śmy, nie mogą się jego dotyczeć, odpowia
dać na nie będzie, gdyż odpowiedź ta wyjść 
powinna od tych, którzy zarzuty te wywo
łali, tj. od organów prasy rosyjskiej re
prezentującej kierunek nieprzyjazny Polsce. 
„Nie zamykając oczu na choroby spółcze- 
sne, powiada na zakończenie artykułu swe
go Odeski W iestnik, patrzymy w przyszłość, 
chcemy dla niej pracować i wzywamy sam 
D zięnnik Polski do tej pracy. Radzimy mu 
aby zastanowił się nad przyszłością, gdyż 
zastanowienie się takie bywa czasami po- 
uczającem".

Jakkolwiek zaznaczamy zawsze z zado- 
Wolnieniem wszelkie (bardzo rzadkie do
tychczas) objawy rosyjskiej opinji publicznej 
przeciwne panującemu w Rosji prądowi 
ka wynarodowieniu nas, konstatujemy je
dnak zarazem, że głosy podobne nie znaj
dują jeszcze szerszego odgłosu w  społe
czeństwie rosyjskiem: że nie mogą mieć 
żadnego wpływu na zmianę istniejącego w  
ziemiach polskich stanu rzeczy i że nie na
leży przeto przyj.isywać im żaduego p r a 
k t y c z n e g o  z n a c z e n i a .  Dowodzą 
one tylko, że w łonie społeczeństwa rosyj
skiego budzić się zaczyna sumienie i po
czucie sprawiedliwości, co jest objawem 
niewątpliwie pocieszającym: ale aby obja
wy te mogły być brane w  rachubę jako 
czynnik polityczny, do tego jeszcze bardzo 
daleko, gdyż nie są one jeszcze dość silne, 
aby mogły walczyć z panującą w rosyj
skich sferach rządowych i w większości 
opinji publicznej ślepa nienawiścią do 

I Polski.

Rosjanin czujący, że ‘niewola Polski jest 
hańbą dla Rosji i rozumiejący że hańba ta 
przynosi jej zarazem niezmierną szkodę, 
gdyż uniemożliwia wszelki rozwój swobód 
WTewnątrz, i jest i będzie zawsze źródłem 
słabości jej na zewnątrz, stanowi dotych
czas bardzo rzadki wyjątek; dopóki zaś 
stan obecny trwać w Polsce będzie, wszel
kie objawy pojednawczego dla nas ze strony 
Rosjan usposobienia nie mogą mieć żadnej 
praktycznej doniosłości.

Do rzędu objawów tego rodzaju, które 
nazwać można platonicznym, zaliczamy 
także udział Rosjan w obchodzie jubileuszu 
Kraszewskiego, których przyjmiemy z na
leżną wszystkim o b c y m  g o ś c i o m  
gościnnością, ale aby ztąd wyniknąć miało 
rzeczywiste zbliżeni*1 się Polski z Rosją i 
aby myśl pojednania się ofiary z kartem 
mogła z tego powodu zrobić rzeczywisty 
postęp, temu najuroczyściej przeczymy, i za
strzegamy się z góry przeciw wszelkim te
go rodzaju insynuacjom.

Polacy stoją i stać zawsze będą z Wier
nością niewzruszoną przy swym sztandarze 
narodowym i me wj rzekną się nigdy celu, 
za który od wioku przelaM morze łez i krwi, 
i który stanowi racje ich bytu i podstawę 
ich przyszłości. W obec zaś wszystkich 
odezw pojednawczych ze strony Rosjan za
chowywać się tak długo będą odpornie i 
z nieufnością, dopóki nie przekonają się, że 
owa pojednawczość rosyjska nie jest tylko 
manewrem, obrachowanym na pewne wra
żenie za granicą, lecz wypływa z prawdzi
wego poczucia własnej hańby i krzywd 
naszych, oraz z uznania słusznych i nieule- 
gających nigdy przedawnieniu praw naszych 
do bytu niezależnego.

Znany z dowcipu swego pisarz fran- 
cuzki wyrzekł kiedyś przy dyskusji nad 
zniesieniem kary śmierci wyrazy: „qae 
M esdeurs h s  ossassins commencent*; w r a 
zić zaś obecnym kiedy mowa jest o po
jednaniu z Rosją powiedzieć musimy nque 
Messieurs les bourreaux c o m m e n r e n iNiech 
kaci nasi dadzą dowód, że chcą rzeczywi
ście pojednania, gdyż wszelka mowa o 
zgodzie, wówczas gdy na całym obszarze 
ziem polskich robi się wszystko dla wytę
pienia narodowości naszej i zabicia w nas 
godności ludzkiej, jest albo urąganiem się 
z nas, albo też manewrem o tyle niezrę
cznym, o ile pozbawionym dobrej wiary.

Na radę zaś O des kiego Wiestnika, a- 
byśmy się zastanowili nad przyszłością, 
odpowiemy zaręczeniem, że im bardziej nad 
przyszłością naszą zastanowiamy się, tera 
bardziej utrwalamy się w przekonaniu, że 
jest ona w  ścisłym zwią/ku z p r z e 
s z ł o ś c i ą  i z niej wynika, oraz, że dla 
tego tylko o p r z y s z ł o ś c i  nie Wątpimy i 
mamy w nią niezachwianą wiarę, że prze

szłości naszej pozostaliśmy zawsze wierni, 
i nigdy o niej nie zapomnieliśmy i nie za
pomnimy.

Odeskiemu Wirstnikowi i wszystkim  
Rosjanom, którzy widzieć zaczynają, że o- 
becny stan rzeczy w Polsce nie jest zgodny 
z interesami samej Rosji, damy ze swej 
strony radę, aby zwracali częściej uwagę 
swych rodaków na następstwa, jakie ucisk 
Polski sprowadzić musi. w przyszłości dla 
ich ojczyzny, a jesteśmy pewni, że zasta
nowienie się nad tem bardziej przyczyni 
się do pojednania Polski z Rosją, niż 
wszystkie obecne a k a d e m i c z n e  nad tym 
przedmiotem rozprawy.

Na to abyśmy ufali w  szczerość po
jednawczych usposobień Rosjan, potrzeba 
czynów a nie słów, i na czyny te czekamy, 
dopóki zaś takowych nie będzie, wszelkie 
pojednawcze odezwy zapisywać będziemy, 
dodając zawsze do nieb uwagę „vox praete  
rea  n ih il  “.

Czas podaje dziziaj w obszernym liście z Wie
dnia. szczegóły oprawy lasów niopołomickich, i o- 
wych osławionych kontraktów o sprzedaż drzbwa. 
‘Czytelnikom naszym zuaną jest „a, sprawa — 
szczegóły jej bowiem podawał Dziennik Polski w 
latu a : 1875, 187b i i«78. Rzecz cała rozchodzi 
się o to, iż zarząd lasów sprzedał kupcowi wro
cławskiemu drzewa więcej, niż mógł rocznie do- 
starczyć — co musiało prowadzić do ściuanla bez 
zachowania porządku zrębów, a zatem do zni
szczenia lasów — a do czego i ta jeszcze przyłą
czyła «ię okoliczność, że wielkie ilości drzewu, 
odrzucone pizez kupca jako nieodpowładające u- 
mówionej jakości, rąbano i przepełniono lasy pru- 
chniejącemi sągami, będącemi gniazdem robactwa. 
Gdy się opatrzono, do czego ten kontrakt prowa
dzi — rząd chcąc rzecz naprawić, jeszcze na gor
sze tory ją sprowadził, zawarł nową umowę, zhi- 
żając pierwotną ilość umówioną o połowę, t  .j. do
150.000 stóp, ale obowiązując się zarazem, że ze 
każdą otopę kubiczną do pierwotnycH 300.000 nie- 
dostarczoną, płacić będzie 10 cnt. Okazało się 
jednak, że i tego lasy aie mogą dostarczyć. Zo
stały i nadal wszelkie szkodliwe skutki pierwotnej 
umowy, a oprócz tego penale 10 cnt. od stopy ku- 
bicznej.

Sprawa ta została w lutym b i e ż ą c e g o  ro- 
k u poruszona w Kole polskiem — a potem, przez 
posła Smurzewskiego w komisji budżetowej, na 
posiedzeniu z 14: lutego. Ze względu na toczące 
się równocześnie rokow ania o rozwiązanie kon
traktu — postanowiono na razie rzecz tę w spra
wozdaniu komisji pominąć.

Czas pisząc o tem dodą-e: „Dzienniki lwow
skie wzięły ztąd assumpt do uderzenia, jak zwy
kle , na pusłów polskich, że się tą sprawą nie zaj
mują, gdy właśnie sprawa ta przez posłów pol
skich była na jprzód poruszoną. przedstawioną i 
przez nich popieraną". Niechże Czas nie zapomina, 
że dzienniki j yowskie poruszyły tę rzecz po kon
trakcie , w roku 1875 i 1876 — *. następnie w r. 
1878 — podczas gdy p o s ł o w i e  p o l s c y  
p o r u s z y l i j ą  w 4 l a i s ,  a w z g l ę d n i e  
d w a  l a t a  i r o k  p o  d o j ś c i u  j e j  d o  
w i a d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  z a  p o ś r e -  
d i c t w e m  l w o w s k i c h  d z i e n n i k ó w .  
Dziennik lwowskie zatem, które w czas uprze

dzały o tej sprawie, i upominały ślę o usonięcie na utworzenie fundacji stypendyjnej dla rzemieśl- 
tęj fatalnej gospodarki — miały wszelkie prawo nilów i przemysłowców, którzy zawodowo już w 
uderzyć na tych. którzy cztery ‘ta zwlekali wy- Skraju wykształceni wiedzę swą i naukę za granicą 
stąpienie w sprawie p o w s z e c h n i e  z na  n ej:} uzupełnić pragną; 2) przyjmuje otiarowa,n\ na ten 

— ■— . ■ —— -  1 cel przez komitet wystawy dodatek w kwocie 3000
złr,; 3) poleca Wydziałowi krajowemu ułożenie a- 
ktu fundacyjnego i wprowadzenie w życie fundacji 
tej pod nazwą: Fundacja wystawy krajowej rolni
czej i przemysłowej we Lwowie z r. 1877.

Fundacja wystawy krajowej.
Wystawa krajowa rolniczo-przemysłow j r. 

1877 zostawiła po sobie piękną a trwałą pamiątkę. 
Rozporządzając obfitym, jąk wiadomo, je: aktem 
czystym, który przyniosła ta jryatawa, komitet 
v niósł przed rokiem do Wydziału kptwwegc pro-, 
śbę, aby w Jeżącąfję JandUMówi krąjatypnn kwy- 
itę ll.OÓp wl.\ jako zwrot dwóch „ubwencyj ,prsez 
Sejm na Cole wystawy uchtr*łofl.ycłj» p m n «*gy ł 
na założenie fundacji dla takich j zcmkdiników i 
przemysłowców, którzy już Zawodowo w kraju 
wykształceni, wiedzę swą i (naukę za granicą uzu
pełnić pragną. Na ten c< i przeznaczył komitet z 
czystego zysku wystawy 31)00 zTr. w skutek czego 
fundacja posiadać miała majątek zakładowy w kwo
cie 14.000 złr.

Uzasadniając tą propozycję komitet wystawy 
krajowej i olaiczo-pi temyałowej nie uważał jej za 
cel ostateczny, lecz za jeden ze środków, dozwala
jących Zbadać stan predakćji kiajowoj i  z 'poró- 
wn-oia tego stanu z siłami produkcyjnymi wypro
wadzić v niosek, gdzie, w jakim kierunku i w ja
ki sposób produkcję Krajową wśpieiuć mfceły. W y
stawa kwtrwa stwierdziła, że jakkolwiek Hasz 
przemysł i rękodzielnictwo w porównaniu ze sto
sunkami krajów zachodnich na nnkim reopmu aię 
znajdują, mimo to posiadają ddfci sił produkcyj
nych, które tylko Wydoskonalić potrzeba, abybtały 
się trwałą podstawą lozwoiu , że jednem słowem 
kraj nasz wytwarzać może włosnemi sitami i z 
w'asnego mateijału wiele płodów przemysłu i rę
kodzielnictwa , które dotąd ae szkodą dla gospo 
darstwa krajowego z zagranicy sprowadzane by
wają.

Kraj n«sz nie podaje dotąd dostatecznych środ
ków wykształcenia najważniejszemu z czynników 
krajowej produkcji, tj. samemu producentowi w 
zawodzie przemysłowym a przedow j/ystKiem ręko
dzielniczym. Kiedy do wykształcenia się w -uiycn 
zawodach ludzie pracy uzyjLać mogą porzuć m«- 
terjalną w dość licznych chuć nie hatrsze wystar
czających srypendjach, z których tak w krsju jak 
i przy dalszem kształceniu się za gianicą korzystać 
można — rękodzielnik choćby najzdolniejszy od 
czasu zniesienia instytucji cechów nic, ma żadnej 
pomocy przy facnowem ksz iłceniu się w swoim 
zawodzie za granicą Dopóki istniała insiytiKri. ce
chów, rzemieślnik zdolnie‘szy mógł łatwiei dostać 
się za granicę i z wędrówki swojej odnosił korzy
ści. Wędrówka taka stała się niejako regułą dla 
rzemieślników zdolniejszych, a cei % popierały ten 
zwyczaj, utrzymując gospody, które rzemieślnikom 
wędrówkę odbywającym dawały przytułek i umie
szczenie. Rzemieślnik pracując w ten sposób u ró
żnych majstrów, rozszerzał swoje wiadomości i po
znawał różne ulepszenia postępowe, różne środki 
produkcji i zbytu , a wracając potem do kraju z 
wzbogacony m zakresem wiedzy, przysparzaj korzy
ści także produkcji krajowej. Dziś w braku tych 
ułatwień niemożliwem jest dla ubogiego rzrmieśi- 
nika dostać się za granicę. calem wzbogacenia 
swej wiedzy i poznania ulepszeń przez postęp wpro
wadzonych. Sty pendja zatum oddałyby w tym kie
runku wielką przysługę produkcji krajowej.

Te motywa komitetu wystawy uznał za trafne 
Wydział jak i Sejm krajowy. W skutek tegc na 
posiedzeniu Sejmu z 23. września 1878 zapadła u- 
ehwała następuiaca: Sejm 1) przezn icza kwotę
11,000 złr. przyznali, jako subwencję na cele wy
stawy krajowej rolniczej i przemysłowej z r. 1877

Z tego polecenia wywiązał się już Wydział 
krajowy ułożeniem listu fundacyjnego, w którym 
en-jdujemy następujące ważniejsze postanowienia: 
Ozyste stałe dochody iundacji służyć będą na wy- 
płat^ stypendiów po 300 zł. rocznie. Stypendja 
udzielane będą prawidłowo na rok jeden, mogą 
być jednak pozostawione na czas dłuzszy, najdłu
żej ną nzy lata, jeżeliby wydosKonalenie się w 
zawodzie przez stypendystę wybranym wymagało 
dłuższego pobytu u  granicą. Nadawanie stypen- 
djów odbywać się óędzie w drodze konkursu. 
Wydziałowi krajowemu wolno będzie przy rozpi
saniu Konkursv wskazać te gałęzie rzemiosła lab 
przemysłu, dla których w danej chwili zamierza 
stypendji przeznaczyć. W tej mierze kierować się 
będzie W j dział krajowy względami nu poirzeoy 
kraju, kandydaci ubiegający się o stypendja win
ni 'w podaniach swoich wykazać szczegółowo pro
gram i cel podróży a Wydział krajowy może 
nadto wytknąć stypendyście kierunek, w jakim, i 
i niicjscowośe. w której uzupełnić m i swoje wy
kształcenie. Do podań ma być dołączone pisemne 
zobowujzsnie się, że kandydat w iazie uz;, skama 
srynenojum po wykształceniu się za granicą 
wykonywać będzie swoje rzemiosło lub przemysł 
w kraju przez lal dziesięć. Svypendysta nie dopeł
niający tego warunku obowiązany będzie zwiócić 
fundacji kwotę otrzymaną tytułem stypendjum 
z 6 proc. W ypłaia stypendjów oduy wać się óędzie 
w du óch równych rotach półrocznych, z których 
pierwsza wypłacona zostanie stypendyście w chwili 
wyjazdu za granicę, a druga po upływie sześciu 
miesięcy, jeżeli stypendysta wykaże się, że w 
pierwszem półroczu pobytu swojegc za granicą za
stosował się do przedłożonego programu podróż;, 
a ewentualnie i do dyrektywy przez Wydzisft 
krajowy wytkniętej. W razie, gdyby stypendysta 
nie jciyn ił zadość temu warunkowi, Wydział kra
jowy może mu odmówić wypłaty drugi ij półro
cznej raty stypendjum. Nadwyżka stałych docho
dów fundacji nie wynosząca 30O zł, oraz wszel
kie nadzwyczajne dochody, jakie fundacje mieć 
może z wylosowania efektów itd. winny być ko
rzystnie'! z możliwem bezpieczeństwem ulokowane 
i do majątku zakładowego wcielone. Wzrastające 
w ten sposób dochody fundacji służy** będą na po
mnożenie liczby stjpendjów. Jeżeliby jednak z 
czasem, w skutek zmiany stosunków, stypendja po 
300 zł. okazały się niewystarczającemi na podróż 
za granicę w celach fundacją wskazanych, wolno 
będzie W j działowi krajowemu zaniechać tworze
nia nowych stypendjów i podnieść już istniejące 
do odpowiedniej wysokości a nawet zmniejszyć 
w tym celu liczbę już utworzonych stypendjów.

Ponieważ przed wejściem fundacji w życie, 
nietylko nastąpić musi zatwierdzenie aktu funda
cyjnego ze strony rządu, lecz nadto spłata należy- 
tolcj skarbowej z czjstych dochodów zakładowego 
majątku, przeto w przyszłym rzku rzemieślnicj i 
przemysłowcy krajowi jeszcze nie będą mogli ko
rzystać ze stjpnndjow.

WitńAki 1. kwietnia (435 posiedzenie Izby 
poseUkioj Rody państwa).

Kipister łuinalu wniósł projekt ustawy wzglę
dem wybudowania koiei Duncjskiąj nadbrzeżnej.

SYSTEMAT SZKOLNY.
Przez ^

STEFANA BUSZCZYŃSKIEGO.

(Ciąg damy.)

Wszyscy powstają na zły kierunek społeczeń
stwa, na zły system wychowania; wszyscy krzy
czą, że kłamstwa, przesądy, są tem złem, które 
Wykrzywiają kierunek ducha. Niewątpliwie. Ale 
“[drie jest źrodło złego? Jak zapobiedz szerzeniu 

jego? Oto zadanie 1 Każdy z nas szuka świa
tła. Lecz zgódźmy się wprzód na to: co jest świa
tłem? Nie dosyć bowiem powiedzieć, że szuka
my prawdy. Nastręcza się zaraz pytanie: Co 
jośt prawdą? gdzie jej szukać? Jeżeli nie mamy 
tych warunków koniecznych w poszukiwaniu, mo- 
ięmy błąkać się na próżno, albo znaleźć prawdę 
hie wiedząc o tem, i rzucić ją lub pominąć, nie 
Jai#jąc jej. Więc co jest prawdą?

* ao pierwsze pytanie, które każdy uczoń. ka- 
fcde dziecko ma prawo zadać nauczycielowi. To 
Pytanie powtarza się codziennie w tysiącznych 
1 nnach. Nauezyciel, oczywiście umie to czego 
•lę sam nauczył, to jest umie za  p a n i ą  ma-  
' k ą  p a c i e r z ,  czyli jurare in verba magistri. 
Na zapytanie: “o jest prawdą ? odpowiada przez 
hauczy*iela usta d u c h  p o w s z e c h n y c h  po- 
' § ć. Ale ten duch jest stujęzyczny. Przez usta 
Nauczyciela odzywa się najprzód filozof, uważając 
‘Łbie za najwyższego sędziego, mającego najwię- 
Cej k o m p e t e n c j i .  „Hola! — woła teolog 
Natykając usta nauczycielowi — nie bałamuć dzie- 
Cl> nie gorsz ich, ja tu jestem s t a r s z y . Mi l c z !  — 
odzywa się naturalista — obaście głupcy. Ja zba
dałem prawdę". — Za plecami nauczyciela, stoi 
“hiy duch w postaei policjanta i uważa pilnie co 

nauczyciel odpowie. Nauczyciel w kłopocie 
°dpowiadu jak mu każą.

 ̂ >Sciśle mówiąc, on sam nie wie co jest pra- 
"■ lą i komu wierzyć ? Tego nie można mieć mu 
® złe. Weumy ptzykład. Przypuśćmy, iż dziecię 

uczyć się dla wprawy wierszy na pamięć, 
**®o, że znajdzie dwa wiersze następujące:

Je chante ce heros qm reyna sar la France 
E t par d r o i t  de  c o n ą u e t e  et par  d r o i t

[de  n a i s s a  nce.
Co tu absurdów w dwóch słowach! Co z« 

otchłań błędów! Ileż to pojęć wzrośnie z rzasem 
z tych zarodków wzrzuconych w umysł dziecka! 
A przecież to są wieroze człowieka, który siebie 
uważał i był uważany za najliberalniejszego, za 
jednego z najrozumniejszych między najrozumniej
szymi. To początek Henrj dy Yoltaire’a. — Zkąd 
pochodzi p r a w o  z d o b y c z y ?  Kto je dał? Co to 
jest p r a w o  u r o d z e ń  i i  . Kto dał to prawo? 
Kto postanowił iż na mocy p r a w a  u r o d z e n i a  
można panować nad krajem ? Jeżeli można zdobyć 
kraj, więc można zdobyć i dom sąsiada? a jeśli 
ten broni się, można go zabić ? Więc p r a w o  
z d o b y c z y  ma ten, kto jest silniejszym, a zatem 
prawem jest prawo mocniejszego ? Następnie 
dzieci z silniejszego zrodzone, odziedziczają po 
nim to p r a w o ,  z p r a w a  u r o d z e n i a ?  Oto 
jest szereg pojęć, które zrodzić się mogą w głowie 
myślącego dziecka, a z nich tysiące innych. I to 
Voltaire, ów l o g i c z n y  Yoltaire co tak wszystkich 
chłostał, mógł napisać !! Ale podobnych sprzeczno
ści jest mnóstwo w dziełach tego liberalnego wiel
biciela Katarzyny Iląj.

Nie o niego tu chodzi, ale o p o w a g ę .  Któż 
nie wie, że dla wielu liberalistów Voltaire jest 
powagą? Jeżeli więc taki człowiek pisał i druko
wał podobne niedorzeczności, coż mówić o in
nych? Jakąż może dać odpowiedź nauczyciel za- 
eabnięty i obsypany pytaniami ciekawego a 
sprytnego malca? Odwołuje się do tej p o w a g  i, 
w k t ó r ą  w i e r z y ,  przypomina sobie to, czego 
się sam nauczył. A jeśli radzi się sam siebie... 
cóż to za smutny czasem ten „ i n d y w i d u a l n y  
r o z u m!  !...

Umysł rozwijającego się dziecieeia jest apara
tem, w którym wyobraźnia jest najsilniejszym mo
torem; dla tego ustawicznie się pyta. Rozumuje 
nadzwyczajnie szybko^* z jednej zasady snuje nie
przerwany łańcuch wniosków, których me jest 
pewnym. Jeżeli w tych rozumowaniach trali na 
wniosek, którego przykładu me widział, albo, któ
remu sprzeciwia się dobry naturalny instynkt, 
piosi o objaśnienie. Pozwólmy dziecku chciwemu 
wiedzy robić ciągłe zapytania; będzie się pytać

od rana do wieczora. Odpowiedziami człowiek 
wlowa swoje pojęcia i powoli u j a r z m i a  m ł o d y  
u m y s ł  b ł ę d a m i ,  k t ó r e m i  s a m n a p o j o n y .  
Z tego powodu Sokrates ufając więcej dobrej na
turze niż przewrotnym wyobrażeniom człowieka, 
radzi kierować tak rozmowę, aby na zapytanie 
stosownem odpowiadać pytaniem. Ta metoda po
winni* by być podstawą w kształceniu dzieci. Dla 
tego tuż Rousseau ra Izi aby d.<zwakno dziecku 
rozwijać się naturalnie. „Nic bardziej nie Jo rzeczne- 
„g>, powiado on. j»k chieć dziecinne .pojęcia im 
„właściwe, zastąpić naszemi. Wolałbym /|daćal,v  
„dziecko miało pięc stop wysokości, niż zdrowy 
„sąd o rzeczach w dziesięciu latach".

„Ze wszystkich wiadomości — mówi dalej — 
„ta, którą człowiek nabywa najpóźniej i najim- 
„dniej, jest rozum Niech wprzód rozwinie się ciało 
„dziecka nim rozum z»e,znie jaśnieć; wtedy to do- 
„piero nadchodzi chwila uprawiania go. Pierwsza 
„iskra rozumu znamionuje charakter i n i łaje mu 
„prawdziwy jego kształt. Przed przyjściem rozumu 
„nie ma właściwie mówiąc eaukacji w obszerniej- 
„szem znaczeniu". P e s t a l o z z i ,  ten czuły 
przyjaciel dzieci, który pc przeczytaniu „Emila“ 
spalił poprzednie prace swoje o wychowaniu, a na
stępnie tak wiele przyczynił się przez uczniów 
swoich do ulepszenia elementarnych szkół w całej 
prawie Europie, zasadzał wychowanie na miłości 
bliźniego, ukształcenie zdś na prostej metodzie do 
stopnia rozwoju młodocianego umysłu stosownej, 
za pomocą rozmów, liczb, form i z e w n ę 
t r z n y c h  o b r a z ó w  d z i a ł a j ą c y c h  
n a  z m y s ł y .

Wszystkie te spostrzeżenia są wielkiej wagi
i powinny by być przyjęte, jako p o d s t a w a  
w y c h o w a n i a .  Ale zwyczaj obciążania mło
dzieży ogromem nauk, zmusza do rozpoczęcia ich 
kształcenia umys owego tak wcześni* że w całej 
prawie Europie zaczynają już męczyć dzieci od 
trzech i czterech lat. Z tego powodu oświata roz
chodzi się wszerz alb głęboko nie przenika, i sze
rząc się, obejmuje tylko pewne klasy. Pod tym 
względem Ameryka daleko wyprzedziła Europę. 
„Wątpię — powiada T o c ą u e y i l l e  w dziele 
„swojem : L a D e m o c r a t i e  e n  A m e r i q u e  — 
„aby był jaki kraj w świecie, gdzieby stosunko- 
„wo do ludności było mniej uczonych a tak mało

„nieoswieconyah j ,k V, Ameryce" Buckie poró 
wnywając Amerykę z Germai ją tak się wyraża: 
„Zspas amerykańskiej wiedzy jest mały, ale przez 
„wszystkie klasy rozciągnięty; zapas wiedzy nie- 
„mieckiej jest nieskończenie wielki, ale ogroni za 
„się tylko jedną klasą".

W stanacb-zjednoczonych jest więcej niż sto 
tysięcy szkół!

W Europie, gdzie, prawda tak głębofeo ukryta, 
iż o rozstrżygnienie najprościeezycb kwestyj trudno i 
kończy się zwykle na długich bezowocnych rozpra
wach, * isaja wychowania nie mogła być powszechni 9 
przyjętą gdy dotąd n ie  o k r e s i e  no s t  o ko nku  
s z k ó ł  w z g l ę d e m  p a ń s t w a .  Oto są pytania 
główne nad których rozwiązaniem nieustanne to
czą się bpory: lo  Czj szkoły powinny być pod 
kierownictwem rządu? 2o Czy rząd, który bierze 
na siebie obowiązek opiekowania się powszechną 
oświatą, powinien bezpośrednio lub pośrednio, 
wpływać na urządzenie sżkół? 3o Ozy szkoły ma
ją być pod nadzorem kościoła, w ręku duchowień
s tw a  czy też świeckich? 4o Czy ukształcenie ma 
być obowiązuj ąeem, to jest przymusowym, czy też 
zostawionrm do woli rodziców? W różnych kra
jach rozmaicie rozv iązano i zasto sow ano  te 
kwestje.

Odpowiadając na te pytania sokratyczną mu- 
todą, trzebaby najprzód zapytać: Jaki rząd jaki 
kośe.ioł7 jakie duchowieństwo? co jest kościołem? 
z kim trzyma duchowieństwo? jakie jego zasady i 
polityczne wyznanie wiary? J*żeli rząd mt więcej 
siebie na względzie, niż naród, oczywiście intere
sem jego bęażie wychowywać naród dla siebie. 
Jeżeli duchowieństwo dzieli przekonania rządu, 
będzie mu pomagać. Co do przymusu: wszelki 
przymus jest ujarzmieniem woli człowieka, a więc 
przeciwnym wolności. N a j l e p s z y m  p r z y m u 
s e m j e s t  z a c h ę t a ;  n a j l e p s z ą  z a c h ę t  j es t  
o k a z a n i e  o wo c u  o ś w i a t y ;  przjraus zatem 
powinien być w celu, a nie w środkach.

Pośród tycb sporów systemat edukacyjny cier
piał najwięcej na tem, iż w miarę zmian polity
cznych zmieni, 1 się duch i kierunek zakładów n a 
ukowych. Pod względem środków wprowadzono 
wprawdzie niektóre ulepszenia, lecz ideje pozostały 
te same. W j rzes: łym wieku towarzystwo filan
tropów, na którego czele stał znakomity niemie

cki uczony B a s e d o w  , wiele przyczyniło się do 
rAormy szkół, Po mm I s e l i n .  Wc l k e ,  Cam pse 
i inni ’ożwijali myśl, której Rousseau 1 Testaiozzi 
najgorliwszymi byli zwolennikami Według nich., 
n a t u r a  p o w i n n a  być  p r a w i d ł e m  w w y 
c h o w a n i u ,  a f i l a n t r o p j a  g ł ó w n ą  s p r ę 
ż y n ą ,  Nauki przyrodnicze i tecnnologja powijmy 
wszelkie inne poprzedzać. Atoli najgorliwuzi ich 
usiłowania pożądanego skutku przynieść nie mo
gły. gdyż sami pedagogowie nie zgadzali się w za
sadach.

Pojęcia we wszystkich stosunkach życia spo
łecznego tak są zmięszane, iż ten powszechny za
męt naturalnie od maącyeh prrechodr.i do uczą
cych się, Między najpoważniejszymi ludźmi nie 
ma zgudj w ocenieniu podstaw, m  których cała 
organizacja “połcczna opierać się powinna; tem 
samem prawdziwe pojęcia nie maga być udzieloi e 
dzieci im. Ponieważ zaś, przy nieustannych polity
cznych przewrotach, ciągle zmieniano metody wy
chowania, przeto teorja rozwijania naturalnych po
jęć w dziedacb nie miała żadnego zastosowania 
i nie m» dotąd. Wyobrażenia dzieci od kolebki 
były wykrzywiane; w szkołach metoda wszczepia
nia im panujących pojęć, btjdź z umysłu, Dądź 
nieświadomie, rozwiniętą została na wielką skalę 
Wychowanie dzieci zatem oddalając je coraz bai- 
dziej od natury i jej praw. coraz daiej popycha je 
na drodze niewłaściwej- dla normalnego rozwoju 
ludzkości. Pierwsze elementarne nauki opierają się 
na fałszj wych ideach, na pojęciach przeciwnych 
prawdzie bezwzględnej i pierwsze v yrazy, które 
uczeń słyszy z ust swego nauczyciela są kłam
stwem ! Jeżeli nauczyck-l jest tak uksztółconym, 
że pojmuje znaczenie słow i umie odróżnić pra
wdę cd fałszu, wówczas n&wei nie jest wsianie ob
jaśnić dzieciom rzeczy tak jak je rozumieć potrzebo. 
Mnóstwo przeszkód siaje mu na zawadzie, a naj
przód progi amat szkolny, k tó reg o  trzymać iię mu
si; po wtóre- panujące wyobrażenia, z któremi, za 
pośrednictwem dzieci walki rozpoczynać nie może, 
gdyż taki reformator zaraz pozbi* wionymby został 
■chleba, a może za szalonego ogłoszonym. Cóż 
ztąd wynika? Nauczyciel dzieciom udziela błędne 
pojęcie, którym âin podlega, alno ideje, w Ltóre 
sam nie wierzy. Pierwiastkowe tedy ukształcenie 
zaczyna się także od kłamstwa. (C. d. n.)



DZIENNIK POLSET

B urm istrz wiedeński przysłał zaproszenie na 
uroczystość srebnego wesela Naij. Państw a.

Następnie wybrano komisję z dziew ię. u 
członków celem zbadania petycji z d r o j o w i s k  
S t y r y j s k i c h  proszących o zaopiekowanie się 
niemi, i zabezpieczenie rozsyłki wód.

W dalszym ciągu rozprawy ogolnej budżeto
wej zabrał głos D i p a u 1 i odpierając wywody 
mówców wczorajszych. Wskazuje, że przyczyną 
socjalizmu jest mylna polityka finansowa rządów 
i podnosi skargi powszechne przeciw postępowaniu 
straży finansowej. Przytacza przykłady, że stra
żnicy podburzali, lud przeciw Badzie państwa, 
wmawiając, że wszystkiemu złemu w inni ci co złe 
piszą ustawy. Postępowanie takie jest nikcze
mne. Ministerstwo Lassera i Auersperga oddało 
prywatnym przedsiębiorcom przeszło 200 miljo- 
nów złr ze stratą skarbu — podrożyło admini
strację o 28 miljonów złr przez namnożenie nie 
potrzebnych urzędników, skupowało akcje i prio
rytety nie mające żadnej wartości i zapomaguło 
koleje, których dochód nie pokrywa połowy wy
datków.;

B e e r ubolewa, że minister finansów nie za
łączył do budżetu sprawozdania objaśniającego, i 
zastanawia się bardzo obszernie nad sposobami 
pokrycia niedoboru. Według szczegółowego obli
czenia preliminowanych dochodów zaledwie po
kryje się z uałej sumy niedoboru 15 miljonów. 
Besztq przeszło 10'/j miljonów można bidzie po
kryć jedynie przez zaprowadzenie oszczędności w 
administracji. Zaleca rozdaną w Izbie broszurę, 
która rozbiera wyczerpująco kwestię finansową i 
wyraża w końcu nadziei}, że jakkolwiek nie dziś 
jeszcze, ale przecież można będzie wkrótce dojść 
do pożądanego wyrównania budżetu austrja- 
ckiego.

W u r m uderza na centralistów, głównie ze 
względu uszczuplenia prawa wyborczego i praw 
szkolnych. Wytyka wreszcie stronniczy sposób 
postępowania^ niektórymi wnioskami w Izbie.

Po krótkiem przemówieniu prezydenta, odpie- 
rającem powyższy zarzut, przerwano dalszy ciąg 
rozprawy i przystąpiono do wyboru komisji mają
cej zbadać petycję zdrojowisk styryjskich.

A u s p i t z interpelował rząd z powodu po
głosek o mięszanej okupacji Bumelji. Czyli wia
domości, że i korpus austro-węgiorski ma należeć 
do tej okupacji są prawdziwe ? I czyli rząd nie 
zechciałby podać powodów z jakich możnaby so
bie życzyć zajęcia przez wojska państw europej
skich wschodniej Bumelji, a zwłaszcza z jakich 
powoduw byłoby pożądaną rzeczą, aby w mie
szanej tei okupacji uczęstniczyły także Austro- 
Węgry ?

M a g g  interpeluje czyli w obec §. T ustawy 
o obronie krajowej, orzekającego, że armja stojąca 
tylko na obronę kraju przeciw zewnętrznemu nie
przyjacielowi i na utrzymanie porządku wewnę
trznego może być użyta, mniema rząd, iż można 
używać wojska, a zwłaszcza rezerwy na zajęcie 
cudzego a nadto z Austro-Węgrami nawet nie 
graniczącego kraju?

W końcu minister finansów, zawiadomiwszy 
Izbę, że uchwały delegacyj wspólnych otrzymały 
pod dniem 30. marca sankcję najwyższą, prosił 
o wstawienie do budżetu dozwolonych skutkiem 
togo kredytów.

Npr*wy sagraAlcuie,
Z Konstantynopola.

W sprawach finansów i polityki zewnętrznej 
tureckiej, jak również w kwestji stosunków repre
zentantów zagranicznych w Turcji, Journal des 
Debats otrzymuje interesującą korespondencję z 
Konstantynopola, której główniejsze ustępy zasłu
gują na uwagę.

„Sytuacja finansowa po odrzuceniu propozycji 
Tocqueville'a — pisze korespondent Debatów — 
pogorszą się z dnieni każdym. Minister finansów 
szuka pieniędzy na wszystkie strony: udaje się w 
Galacie, gotów dać lichwiarskie procenta, ale i to 
nie pomaga. Kaimy, których wartość normalna 
jest 130 piastrów za lirę • .recką, równą 23 fran- 
kum, spadły okropnie; z początku można było do
stać lirę za 400, dziś trzeba dać 600, nawet 700 
piastrów w kaimach. Najwięcej cierpi na tern lud 
prosty, bo piekarze widząc, że za cbleb ich lud 
płaci pieniądzmi pnpierowemi bez żadnej warto
ści, zaprzestali wypiekać.“ Dalej korespondent czy
ni w części odpowiedzialnym za powyższą niedolę 
i w ogolę zły stan Turcji rząd angielski, który 
przecież we własnym, dobrze pojętym interesie 
powinienby był raczej wesprzeć umowę spółki 
TocqueYille'a z rządem tureckim o dostarczenie 
temu ostatniemu funduszów , nie zaś się przyczy-

ucelk* Prenumeratorowie Dziennika Polskiego ba 
r"-zp«*incji utrzymają terni dniami egzemplarze 
czasopisma poświęconego wyłącznie dla młodziu
tkiego pokolenia, dla przyszłych obywateli kraju, 
dla przyszłych matek społeczności naszej. Jest to 
znany od lat. kilku publiczności Towarzysz 
pilnych dzieci wychodzący we Lwowie co dni 
dziesięć, pod redakcją pana Władysława Bełzy. 
Wspominamy o tern wyznając szczerze, w tyra 
celu, ażeby pismu mającemu wielkie zalety, dać 
jak n^więkbzy rozgłos, eorliwą i imiejętną pracą 
redaktora, zasłużony. PrzekonaTśmy się bowiem, 
iż „ To wa r z y s z *  nie iest tak rozpowszechnio
nym, jakby sobie życzył każdy, komu też u • sbrcu 
ukształcenio młodziutkich umysłów, rozbudzenie 
w nich ochoty do pracy i oświaty. Dziwić się 
można dla czego to czasopismo nie ma jeszcze 
tuk licznego gro la czytelników na jakie zasługuje. 
Towarzysz pilnych dzień  nie potrzebuje zachęty, 
powinienby być rzeczy* iście towarzyszem każdego 
polskiego dziecka, znajdować się w każdym pol
skim domu. W prowincjach kraju naszego pod 
dwoma zaborami, jest to je d  ue czasopismo 
wydawane ipecjalnit dla dzieci Galicja i Wielko
polska powinny by poczuwać się do obowiązku 
korzystania ze środków, jakie nastręcza redaktor 
dzieciom dla ich ukształcenia, kierunku i szlache
tnej a pożytecznej rozrywki. Popieranie przedsię
biorstwa w tak zacnym celu, jest sumiennym 
długiem z ktorego uiścić się mogą każdy ojciec, 
każda matka, płacąc tylko kwartalnie, z przesyłką 
poc twwą. 1 złr. 20 ct. w Galicii. albo 2 marki 
60 fenigów w W. Ks. Poznańskie® i w prowin

Sjach pruskich pod adresem redaktora; Ulica Ha* 
oka K>. 46 albo K s i ę g a r n i  p o l s k i e j  Nr. 14 

pray placu Halickim,

niać do zerwania tej umowy i tym sposobi m sta
wić Turcję w położeniu bez wyjścia. Dalej kore
spondent powiada, że w Konstantynopolu, w Sy- 
rji i w Egipcie, słowem w całem państwie, panuje 
ogólne przekonanie, że Anglja nie interesuje się 
już więcej Turcją i że ją pozostawiła własnemu lo
sowi.

Dalej korespondent powiada: „Przystępuję te
raz do pewnej bardzo deukatnej kwestji, o której 
mówię z żalem, ple o której nie sposób mi prze
milczeć , a mianowicie, istnieje od pewnego czasu 
rodzaj nieporuzumienia pomiędzy dyplomacją fran
cuską a angieiską w Konstantynopolu; nie jest to 
nieprzyjaźń otwarta, lecz tylko nieporozumienie, 
pewne oziębienie stosunków, bardzo godne pożało
wania. Ambasada angielska z zazdrością patrzy na 
rosnące wpływy ambasady tureckiej w Porcie, jak- 
by wpływy te mogły być szkodliwemi dla Anglji. 
Zazdrość tę skonstatowano w kilku już wypad
li ich ; nie dojśrie do skutku projektu Toequeville’a, 
jej przypisać należy. I ze względu na interesy 
francuskie może należy nawet się cieszyć, że pro
jekt ten nie doszedł du skutku, bo w przeciwnym 
razie wplątalibyśmy się może w uiemiłą kolizję 
otwartą z Anglikami, wcale niepoirzeoną tak dla 
jednej, iak i dla drugiej strony“.

W końcu korespondent donosi, że, o ile Por
ta spokojny jest co do kwestji greckiej, o tyle nie 
bez kłopotów i obaw co do kwestji rumolskiej. Od
danie tej prowincji pod władzę sułtana bardzo być 
m oże, że nie obejdzie się bez krwi rozlewu, dzię
ki administracji rosyjskiej, która Bułgarów tamtej
szych w broń zaopatrzyła.

K R O N I K A .
Lwów dnia 3go kwietnia.

Ernest R ossi występaje dziś w roli Hamleta. 
W Otellu pudziwialiómy tę nadzwyczajną potęgę 
talentu i ten w najwyżuzym stopniu udoskonalony 
artyzm, Którego tajemnice posła,’ Rossi jak  mało 
który z najpierwszycli nawet mistrzów. Dzisiejsza 
rola przedstawi n ,m tałent lego w zanełnie odmien
nym »nów rodzaju; a wiemy z występów na innych 
scenach, jak  doskonałym jest roli tej przedstawicie
lem. Grę Rossies) będziemy się starali ocenić po 
równawezo po drugim i trzecim występie, które ra
sem wziąwszy dopiero okażą w pray dziwem świetle 
całą jego siłę i rófnostronność.

f  Zenon K rseczunow icz , w ła!c!oiel dóbr- 
Korszowa i Lisek, b. po»eł do Sejmu, umarł w ubie
głym miesiąca w 55 rokn życia. Zmarły zuany był 
w okolicy z ofiarności i łożył wiele na koścluły i 
szkoły.

Kolej Dnie itrzaAika nadsyła nam następu
jące obwieszczenie: Na tegoroczną W iekanoc wyda. 
wane będą w czasie od 6. do 14. kwietnia b. r  
włącznie w stacjach: Przemyśl, Sambor, Drohobyci, 
Stryj, Ustrzyl i. L itko-Łuka wica i Zagórz bilety 
II. i I I I .  klasy ośm dni ważne do Pesztu i z po
wrotem po znacznie zniżonych cena h.

Mianowania. Lwowski wyższy »ąd krajowy 
zamian »wał praktykanta sądowego. Sylwestra Krey- 
kowskiego, bezpłatnym anskultantcm, —  Rada 
szkolna krajowa zam ianowała: Joannę Pogonowską 
i Leokadję Cerchową nauczycielkami kierującymi, 
tudzież RozaJję Jarowiezównę, Antoninę Zającz
kowską, Wandę Elis.zównę Ludwikę Podgórską, 
Anielę B«kmanównę i Emllję Latkiewiczównę nau
czycielkami szkół Indowych dla dziewcząt na Stra- 
domin i K lepana w Krak,w ie.

k* Cossa Ryszard, dobne zasłużony (;) koace- 
pista lwowskiej dyrekcji policji, został powołany w 
tym samym charakterze do policji wiedeńskiej. Ró 
wnocześnie z nim zostali mianowani Spilhaczek i 
Hlnbek.

W Stowarsyasenia .Pracy kobiet* ro i- 
począł się kurs wyrobu korej k (klockowych, saskich). 
Dla członków rezerwowano 4 miejsca bezpłatne; 
uczennice zaś nie bodące członkami Stowarzyszenia, 
mogą pobierać naukę za opłatą 3 złr. od kursn —■ ; 
O bliższych v aruukach dowiedzieć s'ę można w b ia -1 
rze Stowarzyszenia, rynek 1. 10. I lg ia  piętro.

O krytykach gal. Tow. musycanego. 
W Nr. 61 Gazety Narodowej czytamy w kronice- 
„O d k i l k u  l a t  z w r a c a m y  n w a g ę  T o w a r z y 
s t w a ,  a b y  c h o ć b y  t y l k o  po s p r a w i e d l i 
w o ś c i  u w z g l ę d n i a n o  p o l s k i c h  k o m p o z y 
t o r ó w  w p r o g r a m a c h . . . .  U p o r  k i e r o w n i 
k ó w  a r t y s t y c z n y c h  T o w a r z y s t w a  n i e  d a ł  
s i ę  d o t ą d  p r z e ł a m a ć . *  Kronikarz zapewne nie 
bywał od kilkn la t na koncertach Towarzystwa mu
zycznego, skoro nie wie, iż kompczyeje poi ikie były 
uwzględniane, i że pod tym względem u Kierowni
ków nporn nie było i nie ma. —  Nie byłby dalej 
utrzymywał, że c i k i e r o w n i c y  n a  p r z e k o r  
s y s t e m a t y c z n i e  k o m p o z y c j e  p o l s k i e  u s u -

Pan Bełza wstępuje w ślady Jachowicza i 
Jana Kantego Gregorewicza, zna charakter azieci, 
wie czego im potrzeba; położył też na polu pi acy 
tego rodzaju bardzo ważne zasługi. Ocenił war
tość tego czasopisma nasz wszędzie duch, m swoim 
i chętną zawsze ku pomocy ręką obecny J. I. Kra
szewski, zdobiąc dwa pierwsze tegoroczne numera 
opowiadaniem p. n. G a r b u c h a .  Nie zapominaj
my, że pierwotne wychowanie dzieci jest podstawą 
całego życia.

* Niezmordowana Mrówka uzbierała już 74, 
75 i 76 tom swojej ..B i b 1 j o t e k i.“ Mało jest tak po
żytecznych przedsiębiorstw jak wszelkie popularne 
wydawnictwa. Zachęcać do ich rozpowszechnienia 
byłoby rzeczą zbyteczną. Dość powiedzieć, iż wy
mienione trzy tomiki zawierają z arcydzieł Juljusza 
Słowackiego następująco poemota. Ż m i j a ,  L am
bro,  Hu g o ,  M n i c h ,  Arab.  Wszystkie razem 
nabyć można za sześćdziesiąt centów! Księgarnia 
polska panów Bartoszewicza i Biernackiego czyni 
co tylko może dla rozpowszechnienia literatury 
ojczystej. Gdyby uawet nie inne powody, same 
ceny książeczer zau ierających doborowe prace 
najznakomitszych pisarzy naszych, ceny tak nizkie, 
iż zaledwie koszt wydania pokryć mogą, powin- 
ny dv wzbudzić ochotę do kupowania.

* Zajmującą jest dla nas wiadomość, iż temi 
czasy pojawił się w przekładzie niemieckim po
emat a raczej epizod A. M i c k i e w i c z a  p. t. 
„ Pe t e r s bur g . "  Jest to już, drugie wydanie tłó- 
maczenia dokonanego prze/. A l b e r t a  Zi ppe r a .  
Hamburg. Nakład Hermanna Gruning’a. Charakte- 
rystycznem jest zdanie o tym utworze wypowie
dziane przez jednego ze znakomitych teutońskich 
krytyków, S c h e r r a .  „Ze sprawiedliwej, palącej 
nienawiści Lu Moskalom wypłynęło to dzieło 
Mickiewicza, przedst&wiitjące Petersburg. Jest to 
pałający krwaw o-czerwouą barwą krzyk oburzenia 
na moskiewskie barbarzyństwo, krzyk zmięszany 
z ognistym gniewem, z narkaznem pełnym goryczy, 
z chłostą piętnującą rnąd tego narodu,"

w a j ą  i p o z w a l a j ą  n a m  z a p o m i n a ć ,  że  P o l 
s k a  m i a ł a  t a k i c h  m u z y k ó w  i n k  G o m ó ł k a ,  
G o r z k o w s k i  (kic), K u r p i ń s k i ,  C h o p i n ,  Mo- 
n i n z  z ko.

W tern miejscu pozwalamy sobie powiedzieć, 
że pomimo wszelkiego uznania dla tych mnzyfów i 
predylekcji dla kompozytorów narodowych, ubóstwo 
kumpozycyj samo jest powodem, że się niemi nie da 
zapełnić corocznie połowy koncertów Towarzystwa, 
a tern mniej wieczorków muzykalnych, gdzie ma 
miejsce tylko muzyka salonowa, której znpełuy jest 
brak u kompozytorów polskich. —  Podamy małą 
próbkę trzy m ało  się autorów wskazanych.

Gomółka napis ł p s a ł t e r z  w roku 1580. 
Z tej kompozycji wydano 10 psalmów w r. 1838 
na cztery głosy bez akompaniamentu.

Gorzkowskiego kompozytora żadnego nie było; 
— był Gorczyeki ksiądz, pisał m s z e  w wieku 
X V II. Te znajdują nę p i s a n e  tyiko w katedrze 
krakowskiej. Dwie z nich wydano w r. 1838 na 
cztery głosy bez akompaniamentu.

Kurpiński komponował przew rżnie opery —  z 
których nawiasem mówiąc, nie słyszeliśmy żalnej 
na właściwsze m miejscu, to jest w teatrze lwow
skim —  Pisał dalej Kurpiński śpiewy kościelne z 
organami i polonezy. Z dsieł koncertowych napisał 
tylko j e d n ą  symfonię. Moniuszko jest kompozyto
rem dramatycznym i lirycznym. O ile b jć  może, 
bywa uwzględniany. Co się tyczy Szopena — nie 
wiem —  ten chyba w królestwie nitbiesl iem ma 
większe uznanie i pielęgnowanie niż w lwowskiem 
Towarzystw ie!

Najdziwaczniejszy zarzut czyni kronikarz w dal 
szym ustępie, p isząc; „ T o w a r z y s t w o  t a k  p o 
s t ę p u j ą c  t r a c i  z p r z e d  o c z u  n a j w a ż n i e j 
s z y  c e l  s w ó j  k s z t a ł c e n i a  m ł o d e g o  p o k o 
l e n i a .  k t ó r e  w y c h o w a n e  na  o b c y e h  w z o 
r a c h ,  m o ż e  w y d a ć  t y l k o  ś l e p y c h  n a ś l a -  
do wc ó  w.“

Dziwne pojęcia dydaktyczne wypowiada nam 
tutaj aut o- krytyki.

Nsm się zdaje, że Towarzystwo mając za cel 
nankę nie zabawę, a kn temn urządzając do rokn 
zaledwie cztery koncertowe i tyleż mniejszych pro- 
dukcyj, ma za obowiązek przedstawiać wzory naj
celniejsze, jakiem! sztuka w ogóle poszczycić się 
może. A wszakże zresztą na tych wzorach endzo 
ziem „kich kształcił się Gomółka we Włoszech, K ar 
piński na wzorach Hajdna i M ozarta; MoniuszKo 
w Berlinie tylko na tdasykaeh niemieckich! —  A 
Matejko, a Siemiradzki, czyż się kształcili na wzo
rach Smuglewicza lub Suchodolskiego ? — ozy* pr»os 
to zostali ślepymi naśladowcami i przestali być ar
tystami polskimi, że się kształcili na celujących wzo
rach cudzoziemców ?

Jeszcze jedno ua zakończenie sprostowanie.
Autor krytyki zwraca swoje zarzuty do jakichś 

k i e r o w n i k ó w  a r t y s t y c z n y c h  Towarzystwa. 
Towarzystwo nie ma kierowników artystycznych w 
liczbie mnogiej. Dyrektorem artystycznym jest Mi- 
knli —  a on to właśnie podniósł we Lwowie kult 
polskiego Szopena, i wiernie służy s w e m u krajowi, 
gdy za granicą i świetniejsze i mniej z przykro
ściami połączone znalazłby stanowisko.

W ieczorek muzykalny. Na dochód fundu
szu stypendium im. Szewuztóki odbędzie Bię jutro 4go 
wieczór wokalno - instrumentalny pizy współudziale 
chóru Towarz. muzycznego. Program wieczorku: 1) 
J .  Ławrowski. a) Krasna mre; b) Nado mnojn bnria 
bała. 2) Artymowski. Duet z opery „Kozak za D u
najem.* 3) Abt. Serenada ; Diirner. Wiosna. 4) M. 
Werbicki. „Knda ty płynesz*; J .  Łiwrowski. „Za- 
spiwaj my, sułowiju.* 5) Deklamacja. 6) Wachnia- 
niu. Pożegnanie kosaka. Solo tenorowe z towarzy
szeniem -krzypców i fizhaimoujum 7) Sznberi. Trio.

ykonają pp. Brnkm an, Wollmun i Czerwiński. 8) 
Wachnianin. „Nasz raj.* Trio na sopran, tenor i bas 
z towarzyszeniem s^rzypców , fisharmonjum i forte 
pianu. 9) Werbicki. „Oj, zaznle.* Chór. Udział chó- 
rn Towarz. muzycznego z pewnością przyczyni się 
do uświetnienia wieczorkn.

Czwarty w ieczór muzykalny galic. To
warzystwa muzycznego pod przewodnictwem artysty
cznego dyrektora K. M iknlego, z uprzejmym współ
udziałem uczennic i uczniów p. Wysockiego, odbędzie 
się ju tra  4go w sali Towarzystwa fD^m Narudny). 
Program : 1) Ouslow. Szósty kwintet smyu»kowy
(e-mo)l). 2) a) Mosart. Tercet z opery .Cosi fan tu t- 
te .“ b) H . Reber. Tercet z opery „Lea Dames Ca- 
pitaim 3." 3) Beeihoven. Andante z kwintetu forte
pianowego. 4) H. Reber. K w intet wokalny z opery 
„Le Pere Gaillard.* 5) Goldmark. Suita na forte
pian skrzypce. Początek o gods. 6.

Dr. f i i e t i a d e c k i  i K o z a c y  Korespondent 
dziennika Nowoje W rcmia , bawiący obecuie w We- 
llance, opowiada: Niedawno umarło w W ttlauce
dziecko półtoraroczne. Mimo że lekarz Mąmoszin

* Znany W. Spasowicz i N. A. Pypin wjdali 
w języku niemieckim u Brockhausa w Lipsku 
„ Hi s t o r j ę  s ł o w i a ń s k i c h  l i t e r a t ur * .  Nie 
inamy pod ręką tego dzieła, dla tego sąd o mem 
zostawiamy na później. Pan Spasowicz odznacza 
się zdolnościami i „dobremi chuciami.* Nie każdy 
jednak zgudzić się może na jego zdania, często 
sprzeczne z duchem polskiego narodu. Jeżeli sąd 
kmyezDy tego pisarza o dziełach do słowiańskich 
języków należących, pouobnyiu jest do sądu, jaki 
niedawno wydał o poezjach Wincentego Pola, 
którego ani ocenić aui zrozumieć nie zdołał, publi
czność teutońska nie będzie miała dokładnego 
pojęcia o rzeczywistej wartości literatury ludów 
ze słowiańskiego plemienia pochodzących albo mó
wiących i piszących językiem wypływającym ze 
spolnego, starożytnego źródła.

* Theobałd Grieben w Berlinie w ydał bardzo 
w ażną pracę doktora W. Starzyńskiego o sławnym 
ekonomiście, pod ty tu łem : A d a m  S m i t h  ais 
M oral-Philosoph und Schópfer der National-Oeko- 
noinie.

* Makarta „Wjazd Karola V. do Antwerpji" 
uznany za jedno ze znakomitszych arcydzieł tego 
mistiza, kupiony został w Wiedniu przez pana 
Miethke handlującego utworami sztuk pięknych, 
a szczególnie obrazami i wysłany do Berlina na 
wystawę.

* W berlińskiej Akademji sztuk pięknych, 
podziwiają obraz Munkac z y ' e go:  „Milton dyk
tujący swoim córkom B aj u t r a c o n y . 11

* Koncert na skrzypce B r a h m s a  wykonany 
przez J o a c h i m a  w filharmonicznem towaizy- 
stwie londyńskiem, i w Cristallpakce, w ciągu 
marca, ogromne miał powodzenie. Na tychże kon
certach wsławiła się amerykańska śpiewaczka 
panna E m m a  T hu raby.  Ma wkrótce przybyć do 
Berlina.

orzekł, że dziecko umarło na eapultnie płac, opano
wało kozaków przerażenie. Udali się tedy do dra. 
Bieaiadeckiego jako jedynego lekarza, do którego 
mają zaufanie, z prośbą, aby im otwarcie podał po 
wód śmierci. Kn wielkiemu sdamieniu koaa&ów dr. 
Blesiadecki przedsięwziął natychmiast sekcję. „Oto 
Awstrijee (Austrjak)* —  szeptali —  „a powiadają, 
że A ustrjak nie boi zię nawet djabła.* Po dokona
niu sekcji oświadczył dr. Blesiadecki, że dziecko 
zmarło na pestis orientedis w lekkim stopnia. Ró
wnocześnie jednak dzielny nasz Blesiadecki wziął 
serce zmarłego do ręki, pokazał je obecnym i scho
wał potem do kieszeni. Na to poezęli kozacy żegnać 
się i bić pokłony, mówiąc: „Cu to za straszny naród, 
te A w strijcy /* „Po cóż on schował serce?* zapy
tuje kozaezka. „Aby pokazać w A usirjl, jak serce 
kozackie wygląda,* odpowiada kozak.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się w sobotę 5. bm. o godz. 
6 wieczorem w sali rysunkowej muzenm przemysło
wego w ratuszu.

Na porządku dziennym: 1) Odczytanie protokółu 
z ostatniego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie z pudró 
ży naukowej p. Radwańskiego. 3) Wnioski.

Ciąguienie loterji fantowej Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół* odbyło s ię , jak wiadomo, 
31. marca publicznie w sali Towarzystwa w obecności 
komisarza rządowego, prezesa Tbwfcrz. p. Jan a  Du 
brzańskiego , prezesa komitetn loteryjnego p. Zygm. 
R ichtm ana, sekretarza i wszystkich członków komi
tetn. Wylosowano 116 fantów, między któremi znaj
dują tdę przedmioty cenne, po które wygrywający 
może się zgłosić du prezesa komitetu p. Richtmana, 
przeryłąiąc wyciągnięty los w ciąga 6 tygodni od 
ninipigzego ogłoszenia. Fanty nieodebrane w terminie 
oznaczonym, zostają własiością Towarzystwa. Spis 
wyciągniętych numerów wręczony zostanie w tych 
dniach wszystkim, którsy się zajmowali ruzprzedażą 
losów.

Na stow arzyszenie głuchoniem ych „Na
dzieja* złożyli: Karol Budweiser 4 zlr. Kolasińska 
2 złr. D r. Max Bodek 1 złr. Józef Strauss 1 złr 
Bazyli Czajkowski 2 złr. Stanisław Markiewicz 5 
złr. Grucho] 1 złr. Wallach 1 złr. F . Reiss 2 złr. 
F r. Ehrlich 1 złr. Kowalski i Mayer 1 złr. Józef 
Czernicki 1 złr. Ja n  Spożarski 1 złr. J .  Olrok 1 złr. 
K. Langner 20 ct. H . Merger 20 ct Jan  Połn 
dniewski 40 ot. Karol Bołłaban 5 złr. Amałowicz 
1 złr. A. G etrits 1 złr. F . K. Ehrbar 1 złr. N. N. 
1 złr. K . Mnller 1 złr. J .  i W . Staohiewicz 1 złr. 
M. Dymet 2 złr. Sayfart i Csajkowskl 1 złr. 3a - 
c sewska 1 złr. J .  Justian  3 złr. J .  Milikowaki 1 złr. 
F . Schubnth I syn 1 złr. J .  Ostrowski i Strzelecki 
1 złr. Sklepiński 2 złr. Niemirowski 1 złr. Schier 
1 złr, W. D. 10 ct. H iwranek 1 złr. WielkopoLH 
40 ct. A. Bratkowski 1 złr. L. Krokowski 1 złr. 
J a n  Górecki 30 ct. Cybulsai i Weber 1 ałr Drexler 
i syn 1 złr. F, Knauer 1 złr. Opnchlak 1 złr. F r. 
Kirschner 2 złr. K. Łakasiewicz 1 złr. Kotkowski 
20 ct. Michalik 40 ct. Anna Fiala 1 złr. Gibryno- 
wicz i Schmidt 1 zlr. W. Banrowioz 1 złr. J  in 
Klein 1 zlr Bartoszewicz 1 złr. Antoni Koiłowski 
roesny datek 2 złr. Osias Rap* 20 ct. J .  Kramer 
20 ct. Dr. Spausta 1 złr. Feliks Sietnicki 1 złr. 
K. Wild 50 ct. Csarnicki 1 złr. F, Wezlak 50 ct. 
Spółka stolarzy lwowskich 1 złr. Kostkiewicz 1 zlr.
Tepa 50 ct. H autner 50 ct. N. N. 50 ct. Nj N.
50 ct, N. N. I zlr. N. N. 50 ct. N. N. 50 ct.
Wojoiechuwioz 50 ct. N. N. 10 ct. N. N. 10 ct.
N. N. 8 ct. Leon Jaworski 20 ct. B. Wojczyński 
1 złr. Jaskólski 1 zlr. N. N 1 złr. N. N. 1 złr. 
Wojtyńakl 50 ct. Iwanicki 50 ct Władysław Chą
dzyński z Białej 1 złr. Józef Gótz z Białej 1 złr. 
Razem 86 tir . 58 ct. Z i te dary składa wydział 
stowarzyszenia głuchoniemych „Nadzieja* we Lwo
wie szanownym ofiarodawcom najszczersze podzi„- 
ko wantę.

Czynności policji. W miesiąca lutym b. r. 
aresztowały ergana policji lwowskiej ogółem 
923 osób. Mianowicie oresztowano: za usiłowano 
morderstwo 1, za obrazę majestatu 1, za Iradzież 
119, oszustwo i sprzeniewierzenie 8, za ob/azę i 
opór straży policyjnej 11, za uszkodzenie ciała 19, 
za nierząd na publiczuem miejscu 8, za nieostrożną 
jazdę 7 osób. Nadto przytrzymała stiaż  policyjna 
za opilstwo 121, za burdę uliczną 89, za żebranie 
59, za włóczęgostwo 329 osób. Od tutejszych sądów 
karnych po odbyciu kary odebrano 151 osób. Z  ogól
nej tej liczby aresztowanych odstawiono do sądu 
krajowego karnego 52, do m. d. sądn powiatowego 
karnego 215 osób; magistratowi zaś oddane celem 
wydalenia szupasem ze Lwowa 101. do umieszczenia 
57, a eelem zbadania przynależności gminnej 7 osób. 
W szpitalu umieszczono 27 o*ób. Resztę 484 osób 
traktowano policyjnie. Oprócz tego uk-rsno za prze
kroczenie ri galaminu jazdy 45 dorożt rzy, a za 
przekroczenie regulaminu dla sług 21 służących, za 
dręczenie zwierząt 11 osób. Za nieprzestrzeganie 
godziny policyjnej pociągnięto do odpowiedzialności 
22 a.zjnkarey, a 23 właścicieli pomieszkań za nie- 
meldowanie lokatorów. W zeszłym miesiącu był 
jeden wypadek podrzucenia dziecka i dwa wypadki 
samobójstwr.

K r a k ó w .  Na posiedzenia Rudy miejskiej z d. 
2. kwietnia r. in. K a c z k o w s k i  od dłuższego czasu 
z powodu choroby nieobecny na posiedzeniach Rady, 
wniósł na ręce prezydenta pismo, w którem odno
śnie do zarządzonej uroczystości jubileusz-.w ej z po
wodu 50-letniej działalności J .  I  Kraszewskiego 
jako pisarza przedstawia następujące v nioski: 
1) Rada miasta bierze inicjatyi* ę w założenia fan- 
daqił imienia J . I. Kraszewskiego pod powagą Aka- 
demji umiejętności w Krakowie której cGera wy- 
nagrodzeuie autorów za prace oryginalne w językn 
polskim co każde pięciolecie, a to począwszy od roka 
1879 ogłoszone w dziale historji polihiej, historji 
literatury polskiej i literatury nadobnej 2) W razie 
dojścia do skutku fundacji Rady miasta przeznaczy 
na cele fundacji kwotę luO zlr. rocznie i takową 
W każdorocznym budżecie swym zamieścić postanowi. 
3) Celem przeprowadzenia uchwał tych Rada miasta 
wybiera komitet z bcia członków złożony, a w szcze
gólności trzeuh z Rady miasta a trzech z po za Rady 
pod przewodnictwem prezydenta miasta obradujący. 
Komitetowi temn słnży prawo zaproszenia do grona 
swegu tylu osób, ile za stosowne nzna. 4) Komitet 
zajmie się bezzwłocznie: a) uzyskaniem zezwilenia 
Namiestnictwa na zbieranie składek po koniec roku 
1879 na cele fundacji a następnie, b) zbieranie skła 
dek dobrowolnych po całym kraju. 5) Po zamknięciu 
składek sekcja szkolna w porozumienia z zarządem 
Adademji umiejętności nłoży list fundacyjny i ta
kowy władzom krajowym do zatwierdzenia przedłoży.

W motywach dołąezonych do wniosku wyjaśnia 
wnioskodawca, że propozycja jego zmierza do tego, 
aby w chwilj, kiedy miasta nasze składają jubila
towi "dzielne npominki, fandacja, o której mowa, 
była upominkiem c a ł e g o  k r a j u ,  który czcząc 
pizedstuftiairla piśmienniotwa polskiego złoży do* 
wody, żć umie cenić . wynagradzać nićtylko proce 
Jubilata* ale 1 sjoli, ' tóray stojąc na straśy jęsyka

i przeszłości narodu, po nim kiedyś w piśmiennictwie 
zajmą miejsce.

Wniosek r. m. Mnczkowskiego odesłała Rada 
do sekcji szkolnej.

Poty l i c z  2. kwietnia, W jednej z tutejszych 
szych realności odtry ł p. Cyprjan Ciepanowski pra
wdziwą glinkę fajansową, na co zwracamy uwagę 
lu d z i, którzyby krajowym przemysłem fajansowym 
zająć zię chcieli. Glinkę tę jaiio prawdziwą fajanso
wą , uznał takźe_n,iczolnlt nrzędn menuiczo-probier- 
czego we Lwowie.

Do jn b i ie n z k n  Kraszewskiego. Pan J .  
Graff proponuje w Gazecie Ł ódzkie j, aby portret 
Kraszewskiego z dodaniem stosownych emblematów, 
został tkackim sposobem wykonany. Jeden z tam tej
szych fabrj kantów p< Gada stosowną machinę tkacką, 
na której wyprodukować można kilka tysięcy lub wię
cej egzemplarzy powyższym sposobem wykonanych 
portretów. Jeden ozdobniejssy wysłanoby jubilatowi 
nad brzegi Elby, a z pozyskanego fanaussn ze sprze
daży wszystkich pozostałych egzemplarzy utworzo- 
noby stypeudjum imienia K oszew skiego dla jednego 
lub więcej uczniów wyższej szkoły rzemieślniczej w 
Łodzi. Pan Graff koiW y w te słowa: „Jeżeli ni->iej- 
szy nasz projekt lub inny podobny znajdzie popar
cie lub isyzeczywiV.nl się, okażemy przez to krajowi, 
że ogólnej melodji nie psujemy fałszywym akordem, 
że wszystkie insynuacje, głoszone przez nier-hętuy^k 
korespondentów o naszym separatyzmie, ciążeniu ku 
brzegom bprei, są wymysłami dziemUkaiskimi.*

f  R iCCSibona B enedykt, biskup trydencki t -  
marł onegdaj w 72 roku życia. Należał do najżar
liwszych ultramontanów, a w r. 1863 urządził 300- 
letni jubileusz soboru trydenckiego.

Tygodnia Polskiego N. 9 zawiera: Upadek 
zasad. —  H an ia , powieść przez Litwosa (c. d.) —  
Wolność i państwo, stŁijum społeczne, — Awantur
nicza wyprawa do Chiwy, Bnrnabyego, kapitana gwar- 
dji królewskiej (c. d.) —  Typy Galtona, przez Ludwi
ka Masłowskiego. — Z W iktora Hugo, z najnowsze
go poematu „La pilić saprćme* n . isał M RnL.c — 
Dzieci Heleny, powieść, przekład z angieUkn-gi (c. 
d.)— Piśmiennictwo zagranic/ue. Chiny, Rieh hAeaa, 
przez L. Tatomira. — Kronika naukowa, przez Br. 
AlłikanowiOfc*. —  Kronika tygodni iwa —  Ze świa
ta  muzycznego. —  Wiadomości z ki aju i ze świa
ta. —  Błyskawica. Z życia arty sty , n n ie lla  pi zez 
D. Fllćxa. —  Od Redakcji,

Z Izby sądowej,
Lwów, 2. Kwietnia.

Epilog wypadków dnia 16. listopada 1878 r.
(Dokończenie.)

D u d a K rzysztof, 1. 27, rz. k , z Morawca, 
żołnierz policyjny, był do pomocy Dziuglow i, fftóry 
aresztował Nawrockiego. Świadek sam nie sfyisał, 
co Nawrocki mówił. Powiada, że ludzie robili „kinm- 
py“ i że policjanci „prosili*, aby tłumy rozeszły się.

D  z i n g e 1 Sylw ester, 1. 2 5 , gr. k . , pojawia 
się wobec sądn w stroju parobku, gdyż został d. 23. 
lutego z policji wypędzony z tern, że już mgdy nie 
dostanie numeru, Świadek aresztował Nawrockiego.

M a ł e c k i  Józef, 1. 33, rs. k . , rodem ze 8o- 
kala, wdowiec inspektor strasy policyjnej, opowiada 
ta k ż e , że widział w powietrzu pochodnie i pałasze. 
Zawiózł był na policję jakiegoś młodego człowieka, 
który wołał: „Rozbójnik!!* Człowieka tegu nie ado- 
ła  dziś poznać.

J  a e J a n ; 1. 21, gr. k , Lwowianin, policjant, 
aresztował ŁopaczyiiSkiego.

P r o k u r a t o r :  Pod czyją komendą staliście?
Ś w i a d e k :  Pod swoją własną, tj. pod nakazem 

rewizora Ginsberga.
K o z i o ł  Karol, 1. 24, także policjant, nie inn

ie  nikogo poznać. W  towarzystwie Jaca  konwojował: 
na policję Łopaczynsaiego, którego pierwszy przyare 
ssfował, widząc jak  Łopaczyński rzucił pochodnię na 
ziemię. Świadek posądza obwinionego, że chciał po
chodnię rzneić na policjantów Św<adek wikła się 
bardzo, wzięty na konfesatę przez obrońcę, dr. Jc  
kielesa.

M i e l n i c k i  Włodzimierz, 1. 33, gi. k„ żoł
nierz policyjny, towarzyszył poprzednikom. Rozgląda 
się po sali, lecz nie poznaje ź aanego zbrodniarza.

B a 1 u k Jan  , 1. 25 , policjant, nic a nic me
wie.

S t e c k e n b e r g  Mojżesz, 1. 2 4 , z Magiero- 
wa, żołnierz policyjny, mc nie styezal, a tylko a re 
sztował. Nakaz aresztowania wydawał zwykle, jak 
świadek zeznaje, policjant policjantowi.

W a s i o D an ie l, 1. 2 5 , gr. k . , z Czerniowiec, 
żołnierz policyjny, aresztował Błaohowskiego.

M i k o r s k i  Aleksander , 1. 23 , z K> akowa, 
slnchacz politechniki (zaprzysiężony) zeznaje ua ko
rzyść Błachowskiego.

N i s c b e n Ju lju sz , 1. 58, izraelita, ze Lwo
wa, rewizor polieyjny, jest tym człowiekiem z „fizjo
nomią urzędniks policyjnego*, który aresztował By- 
inę. Nie poznała go jednak dokładnie w sali roz
praw. Świadek nie wzywał do rozejścia się „w imie
nin prawa*, lecz tylko w sposób lekki, konwersacyj- 
ny, głosem nieco podniesionym.

Postępowanie dowodowe skończone.
Zastępca prokuratorji dr. H e n z e 1 nie Bili się 

bardzo na wykazanie winy oskarżonych. Zresztą od
stąpił od oskarżenia co do Jana  Błachowskiego, a 
WaBekowi darował §. 279, rednknjąc go do §. 312.

D r. J a c k o w s k i ,  obrońca Fonikły i B yliny: 
W  państwie konstytncyjnem nie powinna zachodiić 
sprzeczność między władzą a pojedyńczyml obywa
telami. W ładza winna stac nietylko na straży swo
jego nrzędos ego powołania, ale i na straży praw 
pojedyńczych obywateli. Tymczasem stało się inaczej; 
władza bezpieczeństwa dopuściła uię pewnych sbo 
czeń, a trudno podzielić zapatrywania władz despo
tycznych, że nadużycie władzy jest także urzędo
waniem. Trzeba i -i zresztą liczyć z pocięciem go
dności pojedyńczych obywateli, i władza winna była 
tutaj z wyrozumiałością i taktem sobie postąpić. 
Wymagalni® od zgromadzonych, których na wszystkie 
srrony otoczono, aby się rozeszli, było wymaganiem, 
aby się niejako pod siemię zapadli. Nie można bo
wiem było wy nagać od zgrom udzonych nagłego, do
raźnego ulotnienia s’ę, bo na to ich własna godność 
nie pozwalała, a spiłerzeństwo i państwo nie wiele 
będzie miało pociechy od takich obywateli, którzy 
na lepsze pierwsze wezwanie jak płochliwa trzoda 
rozlatywać się będą.

D r. J  « k i e 1 e i , obrońca reszty oskarżonych : 
Przemawiając do czcigodnego koleginm sędziów uczo
nych muszę z natury rzeczy wyrzec się wszelkiego 
odwołania się do uczuć i posługiwać się jedjm e ar
gumentami rozun owemi, których w niniejszej spra
wie nie brak i które bardzo wymownie sprawę moich 
klientów popierają. Zarzuty oskarżonym, stającym 
woDec wysokiego trybunałn, czynione, należą do ka- 
tegorji t. z. wykroozeń przwciw władzy, a dc irtoty 
esynn tyoh wykroeseń wymag- tak ust&ws, jakoteż 
umiejętność p yw u  dfłóch glówych Mumiom Nujpiww,

^
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ażeby obrażona władza zachowała się przy danej 
Bposobnoaci jako władza, jako reprezeuiaut iniei e- 
uów publicznych, tak, ażeby każdy obywatel mógł 
w niej poznać Btróża sprawy publicznej, i przed jej 
rozkazami kornie uchylić czo> i. Otóż zapytuję, czy 
w obecnej sprawie policja wypełniła choćby drobną 
b*ęść swoi h obowiązków, czy wykonała bodaj po
kornie pi zc pi y, do których przecież w pierwszym 
rzędzie o n a  stosować się powinna? Przebieg owego 
f&jjcia listopadowego jest dzisiaj znany dokładnie 
1 wszechstronnie, a udpowiedź na powyższe pytanie 
*Oajdzicc.ie panowie po części w wypadkach poprze- 
Pjpjąoyc-.h dzisiejszą rozprawę, znajd i« cie mianowicie 
v tej okoliczności, iż nawet ze strony, po której 
hię tego najmniej i podaiewano, ze strony rządu cen
tralnego, uważano to postępowanie władz tutejszych za 
nieodpowiednie i niewłaściwe, i nie wahano aię obu
rzonej opinii dość liczne składać ofiary. Zatwier- 
Izoute zaś tego znajdziecie pauo.vic tahżd w prze
biegu dzisiejszej rozprawy. Ani jedna z całego sze
regu postaci polieyjaych, które dzisiaj przed nasze- 
mi oczyma się prztsnnęły, nie śmiała twitrdzić, iż 
°rgana bezpieczeństwa dochowały przepisów pra
lnych, mianowicie iż wzywały tłnm do rozejścia się 
W imię ustawy, w sposób poważny i nroczysty, klóry 
niezawodnie na wielu musiałby wywrzeć pożądany 
Bkntek. Zamiast tego słyszeliśmy tu o „błyszczeniu 
B*abel obnażonych wraz z pochodniami," słyszeliśmy, 
rż jeden lub drugi z nleumundurowanych strażników 
bez upoważnienia i bez powagi prosił, ażeby się 
'udzie dla grzeczności rozeszli, a jednego z oskar
żonych aresztowano najpierw dla tego, iż niezapa- 
b>nej pochodni nie chciał rzucić, a gdy ją rzucił, 
kazano mu ją  znown podnieść i trzymać w rę k a ! 
Czyż iak postępuje władza bezpieczeństwa? Tym 
dzisiaj przesłuchanym nie tylko trudno przj znać 
charakteru urzędowego, lecz nawet jako świadków 
W prawnem i tpchnicznem teg» słowa znacz< nin n- 
nrażaó ich nic mogę; są to ladzie osobiście intere
sowani w owych zajściach, którzy tu  zeznali co «e- 
•buć chcieli lub mogli, l«cz którym, nie wątpię, wy- 
»oki trybunał zupełnej wiary dać nie może. Drugiem 
im ie n ie m  nleidzownie wymaganem do powyższych 
Wykroczeń jest, ażeby dokonane były wtedy, gdy 
°tgan rządowy jest najęty wykonaniem poleci nia u- 
^zędowego. P rzy orakn tej okoliczności może istnieć 
*Wyfcla obraza honoru —  tu zrezztą już zadawniona 

bezprzedmiotowa —  nigdy zaś wykroczenie prze 
Cl w władny. Oioż nawet owi wizekomi świadkowie 
dowodowi "twlerdzają iż aresztowanie większej czę 
■ci oskarżanych i poprzedzający takowy konflikt stał 

już po d o n o n a n y m  p o c h o d z i e ,  a zatem 
czas, kiedy posłannictwo urzędowe organów ben- 

1’iecztńitwa jns się było skończyło. I  tego drugiego 
“lotnego znamienia karygodnego ezynn brak w obe- 
“Dym wypadku. NaieBieie jeana uwaga Jednego z 
^winionych, mianowicie p. Łopacayńskiego, uskarża 
P* prokurator o wykroczenie zbiegowiska, polegają :e 

tern, iż ktoś na wezwanie urzędowe z zebrania 
^tnuego  odejść nie chce —  a jednak stwierdzone 

aktami i zeznaniami dzisiaj prnesłachanyoh 
Władków, iż tenże obwiniony u c i e k a ł .  Uciekać 

spiesznie się od jakiegoś miejsca oddalić, 
® czego wy nilu., iż obwiniony nic tylko wykroczenia 
Psoconego nie popełnił, lecz w sposób gorliwy 1 
!jhtee«ny wystoBowane do niego wezwanie wyprłuił. 

zatem oskarżenie, ale pochwała należała się p. 
j obwinionemu za tak  skuteczne i gorliwe spełnienie 

' -skazu urzędowego. Gdy w końcu p. oskarżyciel 
“ego oskarżenia wcale nie nzasadaił, pozostaje mi 

*o zakończyć prośbą, ażeby wysoki trybunał 
^zystkich oskarżonych od bezzasadnego oskarżenia 
'boi nić raczył.

Trybunał ndaje się na ustęp i po niespełna pół- 
\ .^cdsinnej naradzie wydaje wyrok u n i e w i n n i a -  

l e y  pp. Fonikłę, Niedżwiedzkiego, Bylinę, Łopa-

1'jń .k ieg u  i Blachvwskiego. Tylko pp. Nawrocki i 
klrek s k a z a n i  za wykroczenie z $ 312 na 5- 
takową grzywnę.

Cała rozprawa toczyła Bię z niezwykłym spo- 
, 'Jem; przewodniczący trybunału, prokurator i obroń- 
p  omijali z taktem wszelkie drażliwe wspomnienia.

się do przynależnych obcych państw najwięcej uwzglę
dniony) b, zastosowane być m^ją także do przynależnych 
państwa fraucutkicgo.

Uzyskane przez p-zjnależnych francuskiego państw* 
jnż pierwiej p-awa młrony marków i wzorów w Aiiitro- 
Węgrzech, w żm> są tm rzai trwania lronw ncji z dnia 
20. stycznia 1879 i nie potrzeba woale odnośne marki i 
wzory rejeslrować pouounie.

Na przyszłość nal-ży marki i wzory przynależnych 
państwa francuskiego, j k też i innych najwięcej u «zglę 
dnionych narodów rejestrować tak w Izbie hau ll.iwej i 
przemysłowej w Wiedniu, jak też w Izbie hau iłowej i 
przemysłowej w Buda Peizcie.

O czeta zawiadamia się , p. kupców i przemysło
wców z ią uwagę, ż- <ihi przynależnych państwa an tro 
węgierskiego zabezpieczone jest wzajemne traktowanie 
we Francji.

K e lę g o e n s z .  Z powoan wybuchu księgosasza w 
Galicji wyda‘a królewska Rnjencja w Opolu pod dniem 
11. marca r. b. następujące rozporządzenie względem 
przywozu hydła i pledów zwierzęcych z Gilioji de Prus: 
1) Bezwarunkowo wzbronionym jest przywóz zwierząt 
przeżuwających wszelkie TO rodzRju jako też płodów z 
tychże pochodzących, tak w świeżym, jak i w suchym 
etacie, z wyjątkiem mleka, masła, sera, orsz wytopione
go łoju w beczkach. 2) Również zaka an) u jest przywóz 
siana, słomy i sieczki, nawozu, używrnycb sprzętów sta
jennych, uprzęży, jako U i szmat, niewyrobionej wełny, 
szczeci i sierć"i 3) Przywóz koni, swiń i drobiu tak z 
Rosji jak i z G.licji jeBt dozwolonym.

Według doniesienia namiestnictwa czeskiego z dnia 
17. marca r. b. do 1. 16.636 sprawdzono wybuch księgo- 
snszu w Aussig, Peterswald, Seesitz powiatu Aus ig i w 
Weltrus powiatu Schlan. Ce się pod j-  do puniz-ihnej 
wiadomości z nadmienieniem , iż zakazuje się przewozu 
bydła rogatego i przedmiotów w § 2 os *wy o zarazie 
wymienionych, tak z miejscowości wyż wymienionych, 
jako też z ustanowionych z tego powodu okręgów za
razy.

H  l e d e n  1. kwietnia. Na dzisiejszy targ dowie 
ziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1850, średnio ciężkich 
węgierskich 1635, aężkich bazonów 139 d, rabem 4781. — 
ualioyjskie płacono złr. 30-— do 36‘— , średnio ciężkie 
węgierskie złr, 30’— do 36-—, oiężkie hak my złr. 36 — 
do 40 — za 100 kilo ży wej wagi.

W. A m i r o w i o - s ,  Cale oterbóok Leopoldstadi.
iiWóW 2. kwietnia (Sprawozdanie lwowskiej Izby 

zapiecki ej. tleny za 100 kilogramów par as Lwów). 
Pszenica czei wona złr. 8 25 do złr. 8'10, pszenica biała 
złr. 8 25 do 840, pszanioa żółta złr. 7 75 do 8 —,
żyto złr. 4 90 do złr. 5 —, żyto jesienne z ł r . ------
do złr. — —, jtfszmień browarny ałr. 5 Ć5 do złr. 5 50, 
jęczmień pastewny złr. 4 — do złr. 4 &0, owies złr. 
4 60 da z«. 4 70, groch do gotowania złr. 6 — do 
ałr. 6*50, groch pastewny złr. 4 — do złr. 4 60, wyka 
złr. 375 do 3 80. hób ur. 7'— do 7 50 kukurndza 
stara złr —■— do — —, kukurudza nowa złr — — do — —, 
rzepak mnuwy ztr. 1 0 — do 12 50, rzepak letni złr. 11 — 
do złr. 11'50, rzepak jesienny złr. 10'50 dc złr. — 
lnianka -Ir. 9 — do ’>łr. 9 25 nasieni i lniane złr. 10 50 
do złr. 11-60, nasienie konopne złr. —• do —•—, ko
niczyna złr. 28 — do 40' —, kminek złr. 30 — do 33 — 
anyl złr. — — d o  , anyż płaski złr. — — d o  .

Spirytus za lO.ocO litrów procent: Gotowy złr. 26 —, 
w termina sb w miesiącu złr. —■■■—.

Waluty: marką57'37, rubel złr. r l4 , napoleondor 
złr. 9 30.

Rolnictwo przemysł i handel.
I kImb B a a d le w a  1 p r z e m y s ł e w a  ogłasza:

I ^datkowe do rozporrądzenia z dnia 15. lutego 1879 
^ględem w) konania konwencji handlowej z Francją z 

A a  20. styczn:a 1879 wydały ministerstwa skarbu i hąn- 
s. porozumieniu z węgierskiemi ministerstwami pod 

j śem 17 marca 1879 następujące rozporządz nie:
1. Wzory oprowadzane do Austro-Węgier przez a_en- 

* handlowych domów francuskich, wpuszczane być 
'ją na zasadzie największego uwzględnienia bez opłaty 

e.
2. Pi stanowienia o rozpoczęcia i prowadzeniu przę

s łu , tu lzieł o ochronie marków i wzorów , oanoszące

Przegląd polityczny.
Lwów 3. kwietnia.

We wtorek odbyły posiedzenie znów obie 
Izby Bady państwa. Izba panów przekazała na 
rzeczoncia posiedzeniu ustawę o r e j e s t r ó w  a- 
n i u  o k r ę t ó w  h a n d l o w y c h  komisji eko
nomicznej, ustawę o r e g u l a c j i  A d y  g i  komisji 
budżetowej, ustawę o zachowaniu t a j e m n i e j  
l i s t o w e j  podczas desinlekcji listów komisji pra- 
wniczo-politycznej; zaś do ustawy o uregulowaniu 
służby r a c h u n k o w e j  i k o n t r o l i  uchwalono 
wybrać osobną komisję z dziewięciu członków zło
żoną. Następnie wybrano komisię z 21 członków 
do zreuagowania i wręczenia adresu Najjaśniejsze
mu Państwu z powodu uroczystości srebrnego we
sela. Ustawę o rozszerzeniu ordynacji łańcuckiej 
przyjęto bez rozprawy.

Dłuższa rozprawa rozwinęła się n aJ  sprawą 
gw arancji państwowej dla kolei morawskiej nad
granicznej. Ostatecznie uchwalono ustawę bez ża
dnej zm iany według wniosku komisji.

•Sprawozdanie z posiedzenia Izby poselskiej 
podajemy powyżej.

W W iedniu zaczynają się już  przygotowania 
do przyszłych wyborów do Rady państwa. Na 
dzień kw ietnia zwołana w tym celu zostaia 
konierencja w iernokonsiytucyjnyuh czeskich posłów

sejmu i Bady państwa. Słychać, że w rządzib wie
deńskim poruszono właśnie pytanie, czy nie lepiej.

I zamiast zwołania w maju , jak bj l projekt, sej
mów krajowych , rozpisać już  na  czerwiec wybory 
do Bady państwa, a zwołanie sejmów odroczyć w 
takim razie na  wrzesień Ostatecznie nie można 

I jeszcze przew idzieć, jakie wypadnie postanowienie 
w tym względzie. Będzie to zapewne zależeć tak- 

' że od przeniegu i rozm iarów toczącej się obecnie 
' w Badzie państw a dyskusji budżetowej.
| Zm iana w prezydjum sejmu węgierskiego, o 
której donieśliśmy wczoraj, nastąpi rychlej niż się 

i spodziewano. Prezes Izby Ghyczy ustępuje jeszcze 
j przed św ię tam i, aby następca jego m iał czas pod- 
' czas feryj świątecznych rozpatrzeć się w sprawach 
1 zby. N astępcą jego będzie jak się zdaje niew ąt
pliwie S z 1 a v y. Spółkandydatem  jego na  krze
sło prczydjaine jest I r a n y i ze stronnictw a n ie
zawisłych , a lt kandydatura jego nie utrzym a się.

0  k o n w e n c j i  austro - tureckiej względem 
N. o w e g o  B a z a r u ,  Nowa Presse donosi, że tak 
ze strony tureckiej jak i austrjackiej poczyniono 
sobie niektóre ustępstwa. W akcie konwencji tej
0 Bosnii i Hercogowiuie żadnej wzmianki nie bę
dzie. A ustija  m» otrzymać prawo obsadzenia tylko 
niektórych, wyraźnie wskazanych punktów, ale na 
lin ji w kierunku Mitrowicy. (Jo do tego żeby Ed- 
hem  pasz. m iał tę konwencję przywieść w zana
drzu do W iednia, zaczynają wątpić , bo podobno 
gdy się dowiedział że go tam że nie chcą uważać 
za persona grata , ociąga swą podróż i objęcie am
basady w Wiedniu. Być więc może, że naw et z 
tego urzędu zrezygnuje wprzód jeszcze zanim go 
pełnić rozpoczął.

Sprawa m i ę s z a n e j  o k u p a c j i  będąca cią
gle w toku, przedstawia coraz nowe punkta, z któ
rych nieco zabawny jest ten, że życzenia moskie
wskie wygłaszają z Berlina, zaś europejskie z Pe
tersburga. Tak np. inspiruwana berlińska Nordd. 
AUg. Ztg. dowodzi, że niemożliwość udziału sił 
tureckich w zbiorowym okupacyjnym garnizonie 
jest „po za wszelką wątpliwością", podczas gdy 
inspirowana moskiewska Agmce liusse twierdzi, 
że w skład owego garnizonu wejść mają także
1 tureckie siły. Usłużna carska bibuła nie trodzczy 
się wcale o to, że już w całym świecie wiadomo, 
iż dyplomacja moskiewska bardzo się starała  o 
wyłączenie sił turbcklch, i że dopiero gdy ujrzała, 
że te życzenia są darem ne, nagle zamilczała. W 
Petersburgu więc mówi się niby ze spokojem o u- 
dziale Turcji, jak gdyby o fakcie, który się sam 
przez się rozumie, a natom iast organa bismarko- 
wskie zapowiadają cx cathedra, żb „bez żadnej 
w ątpliw ość" ma być inaczej. W obec tego uwa
żano w W iedniu za stosowne powiedzieć swoje 
slowko i urzędowa Wiener Abendpost z nader 
dowcipną oględnością poczytuje tw ierdzenia Agen- 
ce liusse  jako bardzo ważne i jako „prostujące" 
wiadomość Nordd. AUg. Ztg. Za to Fremdenblatt 
jako tylko półurzędowy pospiesza z wyraźniejszą 
mową i donosi, że „pomimo c z y s t o  p r y w a 
t n e g o  z d a n i a  Nordd. AUg. Ztg., zresztą pospo
licie dobrze inlormowanej, j e s t  r z e c z ą  p e w n ą ,  
że ż a d n o  z m o c a r s t w  n i e  p o d n o s i  j u ż  
w i ę c e j  z a r z u t ó w  p r z e c i w k o  u d z i a ł o w i  
T u r c j i J  w o k u p a c j i  m i ę s z a n e j " .  Podo
bnież w końcu, dodaje Fremdenblatt ma się co do 
Włoch, których udział pomimo pew nych zastrze 
żeń rządu włoskiego, i pomimo wątpliwości Nord- 
deutsche AUg. Zeitung , m ożna uważać jako nie
wątpliwy.

Co do szczegółów w ykonania donoszą, ze 
W łochy chciałyby swój udział okupacyjny brać 
na morzu w formie odpowiedniej Motyli, ażeby so 
bie ułatwić w danym  razie colnięcie wojsk swo
ich, toż zapewne i dla innych względów. Punkt 
zaś dotyczący komendy okupacyjnego garnizonu 
wypada według piopozycyj moskiewskich nieledwie 
komiczny. Moskale chcą zupełnej niezawisłości 
komend każdej części garnizonu, czyli osobnej na 
swoją rękę gospodarki sił każdego mocarstwa bio
rącego udział w okupacji, a co już nawet oglę
dny Fremdenblatt nazywa nonsensem, wykazując, 
że w mie.sce garnizonu, mającego strzedz poiządku 
wprowadziłoby się nowy zamęt. Organ więc ten 
radzi komendę ogólną powierzyć „albo europej
skiej komisji, albo otomauskiemu gubernatorowi 
Bumelji." Nowa Fresse, która się na to wszystko 
dosyć skeptyczme zapatruje, w yraża obawę, czy 
rzecz cała nie pknmfty się przypadkiem  na okupa
cji mięszanej jedynie z Sił moskiewskich i austrja- 
ckich, co jej zdaniem byłoby bardzo „po szlezwig- 
holszteinowsku".

udział także najw yżsi prałaci. Dzienniki ultram on t "Włoszech królowe angielską. Sułtan wysto- 
u n sk h  parvzkir ogłaszają akt, wystosowany przez s u 'e ([0 n jcj  i)jjAflo \vlasnor>cznc. Bułgaio- 
arcybiskupa Paryża, a podpisany zarazem p rz e z 1 -
koadjutora tegoż, przez arcybiskupa Laryssy i bi- wie Rumelji wschodniej przyjęli projekt 
skupów Meaux, Chartres. Blois, Wersalu i Orlea- mieszanej okupacji n i e p r z \ o h \ ! u i e. Oba

wiają się demon»tracyj.
W ie d e ń ,  3. kwietnia, 10 godz. 40 min.

nu, z protestaeją przeciwko projektowi praw a o 
wychowaniu publicznem, jęk i został obecnie przed
łożony Izbom przez m inistra oświecenia .p. Ferry . 
Mówiliśmy już poprzednio, że m in is te r , jakkol
wiek mógł błądzić co do precedensu to jednakże 
stoi na gruncie prawnym  konkordatu i praw kra
jowych nancuskich.

We W łoszech pod względem analogicznym 
z puwyŻ8zeiń, dzieje się nieco lepiej. Stronictwo 
t. z „konserwaty wno-narodowe" które jest tern sa
mem, które poprzednio się zwało „katohcko-libe- 
ralnem " pracuje dzisiaj nad lepszem niż dotąd 
zorgani^ow anom swych sił i nad powiększeniem 
się. P. M ontferrier, bystry korespondent Journal 
de Debats pisze, że stronnictwo to kroczy dosyć 
wolno, co zdaniem jego ztąd pochodzi, iż będąc 
umiarkowanem, nie m a w sobie tej nam iętności i 
i tego szaleństwa (folie), jakie stanow ią giówm , sprę
żynę polityczną, bez której skutek -keji jest baidzc tru 
dny. Sądzi on zatem, że stronnictwo to nie dojdzie ry
chło do rezultatów, W reszcie dodtje, że jest prze
konany, iż dzisiejszy papież je  popiera, tylko że 
czyni to pod zaołoną (sous w ain) ażeby nie d ra
żnić „pp. egzaltowanych, którzy stanow ią jego 
wyborową gwardję."

Sprawa grecko-turecka, według doniesień:z 
Berlina, miałaoy dać pole do konferencji dyplo
matów mającej się odbyć w W iedniu lub w P a
ryżu. Nowa Presse drw i z tej wiadomości.

Sułtan dymisji Cheiredaina paszy nie przy
jął. W ostatnich dniach mówiono o O s m a n i e  
p a s z y  jako, ew entualnym  zastępcy (Jheireddinn. 
A ie ten wybór jakkolwiek wskazywany obecnemi 
okolicznościami, podobno wydał się sułtanow i nie
co niebezpiecznym; wolał więc zaprowadzić jakiś 
inny modus i rządzić dalej z Gheireddinem

Akcje Kredytowe . 246 40 Akcje kniei Polu in.
,  Anglo-Anstr. 104'— zO-minkówKa
„ Umonsbank . 75-— Rotyjskie banknoty .
„ kolej Kar. Lu i. 233 2b

Usposobienie: mocne.

68 -  
9 60 
1 14

Telegramy „Dz. Polskiego.”
W i e d e ń  2. kwietna. W  Izbie posel

skiej M e n g e r  polemizuje przeeiw po
przednim mowcorn, i rozwija program re- 
iormy wyborczej i składu delegacji. Mini
ster finansów D e p r e t i  s odpiera skargi 
Dipaulego na postępowanie straży finanso
wej w  Tyrolu. Zarzuty te pochodzą z in
nych tendencyjnych powodów. —  Minister 
wykazuje, że od roku 1868 pomimo zna
cznego powiększenia wydatków, z powodu 
rozdziału sądownictwa od administracji, za
prowadzenia reform szkolnych, pomnożenia 
środków komunikacyjnych i uzbrojenia ar- 
mji, zapłacono przecież 179 miljonów długu 
państwa, zbudowano kolei za 1.300 miljo- 
nów i wypłacono 177 miljonów subwencji. 
Równocześnie podniósł się znacznie dochod 
z podatków7. —  Minister przytoczył mnogie 
daty statystyczne. Przekonanym jest, że do 
równowagi budżetu dojść będzie można. —  
Trzeba zaprzestać długi zaciągać. Oszczę
dność doprowadzi do celu. Nadzwyczajno 
wypadki mogłyby zadanie to utrudnić, ale 
rząd będzie się starał zaprowadzić jakie 
się tylko dadzą oszczędności w administra
cji i w wojsku. Reforma podatków" stałych 
i niestałych jest konieczna, zwłaszcza co 
się tyczy podatku od cukru i oleju skalne
go. O e 1 z przemawia przeciw liberalizmowi. 
H a a s e  broni ustaw szkolnych. —  Y i c e n t i 
uskarża się na gei manizowanie szkół w 
Gorycji i Grady sce.

j r ? a z t  2. kwietnia. Izba niższa przy
jęła projekt ustawy o rumuńskich kolejach 
podrzędnych.

W  l e d e n  2. kwietnia. Komisja Izby 
deputowanych dla ustaw przeciw zarazie 
przyjęła jednogłośnie zakaz przywozu bydła 
z krajów perjodycznie lub stale zadżu- 
mionych. —  Zakaz ten odnosi się do 
Rosji.

N IM C A  2. kwietnia.
JeA dług pań. w bank. 64'85 

„ „  « w.sri.br. 65'20
Renu. w ziocie ' . . 77 05 
Losy pofcycz. z r. 1860 117 75 
Akcje banku wied. 802 —
AkojB ban&u kredyt. 245 30

h l c d c ń ,  2. kwietnia 2. go iz. 28 ran.

Londyn ...................
Srebro ....................
20-frankówka . . .
Dukat cl?, m-.i.
100 marek niemoc.

Losy kredytowe 65-—
poi. s r. 186J 229 5
Ang.-Auł4- E 104 25 
Ua.orabank 75 25 
kolei Kar -Lud. 233 — 

„ 'ółnocn 2i7 — 
,  P' 4udn. 68 75
„ Alfólds. 124 O
„ Elżbiety 175 5
„ Lw.-Czer. 129-50 
,  Węg.-Poł. 120 50
_ Lndolfa 131 50

Un.’ Staat»-()bl. 1877 
Gaii '. lmloumizacjH 
1864 Losy
Siedmiogr. kolej . .
Yerkehrsbauk . , .
Tu'vefeie Losy . .
Złota renta węgierek. 
Vvęg Gal. kolej . .
Staatebabu . . . .  
B*nkve,rein 
Węgierskie Losy 
Ręifebsniark 
lioesyjskie banknoty

116-85

9 30 
5 62 

67 35

68 —  

8. 75 
1V2 50 

96'— 
110 O 

21  10  
61 90

2iG 75 
116 — 
98 — 
57 35 

114„ „ Albrech *  —
Usposobienie osłabione 

P a r y ż  3% renty 79 45 Lombardy . . .  — —
Berlin 2 kwietnia 5 godz 46 mir 

Rosyjskie banknoty 199 r 5 Gaib yjskie . . . 102-—
Akeje kreaytowe . 4 0 50 K«] -i Kamuńsku., 19 75
Lombardy . . . .  120— Ausirjackie banknoty 174 35

JTel. z b o ż o w e  z dnia 2. kwietnia
Wi e d  eń:  pszenica zł. 9 25, żyto zł. 6 40, okowita pr. 

10.000 liter-proceut _ł 28 z5 ; B u J  a - P o s z t :  pszenica 
75 kilogr (na wiosnę) pszenica zł. 8 56; B e r l i n :  psze
nica Żółtja na kwieoień-maj 176' — , żyto —•—, okowita 
(o o 50 6 ' ;  S z c z e c i n :  pszenic i 168 25, rzepak na je
s i e ń — —^ P a r y ż j n i s k i l 0 0 k i l o 6 0 2 5 _______________

Przyjechali do Lw ów : dnia 3. kwietnia.
B e i e l  Z o n a  J. ks SwiJrygisłło Swidc. ski z 

DźwioikCza, J. hr. Koziabrodzk z Po Ibajec, P. hr. Szem- 
bek z Rosji, C Koziowiicki z M .danu. S. Matkowski z 
Jtzier.an.

H « h i  L n r e p i J s U ,  S. hr. Dzieduszycki z Po- 
horca, Pelikan z T urn opola A. Kunk z Ujścia Ziel -le
go, A. Ga.patski z Monaetercysk, F. Manbsrt z Wie1 
dnia.

H otel Langa. H. bar. Poten z Łibodow., M. 
L hner i H, Kromer z Wiednia, E. Kreutzer z Gdań
ska. _____ _____________

Pociągi kolejowe.
b l c i i o d v  s e  L w o w a

Podług zpgaru lwowskiego.
DO KRAKOWĄ i o godzinie 11 min. przed północą 

pociąg pospieszny: 3 godz. 4 min. 63 rano pociąg 
osohowy ; o godzinie 4 min 59 po południu pocięg 
nwąssany.

DO PODWJLOCZYSK : ?■ Podzamcza: o godz. 11 miu 
30 wieczór pociąg osobowy ; o godz. 12 miu. 47 w 
południe pociąp mięsranj.

DO PODWJLOCZYSK: z głównego dworca: o godz. 5 
min. 57 rano pociąg pc3pieszuy ; e gouz. 11 mia. 4 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 -min. 25 w po
łudni a pociąg mięszany.

DO CZERNIOWIEC : o godz. 7 min. 5 rano pociąg po 
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieizór po. .ąb ,:so

bowy ; o godz. 12 min. 50 z południa j-c_,ąg mieszany.
DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano.

(Nadesłane.)
Ponieważ pomimo kilkor..zo«ego upominania się 

niżej wymienieni panowie, d»i< ł wypożyczonych je- 
„mcM r. 1868/9 s  bibljoteki „Czytelni akademickiej" 
dotychCMS nie swrócili, sarząd bibljoteki, nie chcąc 
jessese uciekać sic do ostatbczi-ycli środków, npra- 
ssa najuprzejmiej paió-y na tein miejscu o swrot 
dsief wypotycaonynh:

Pp. Hndsiflski. Ju ro rsk i Fiancinzek. Jauo-vnki 
Włodsimiers. Jarosie wice Karol. Kleeberg Juljasz. 
Mrsyinelus Mazymowics Piotr. Niewiadomski Cze
sław. Nowakowski Paiyłowice Jan  Reyer. Szczer- 
bióski Jan . Woźuiakowski E  nil. Wania Walery, 
Zylewski Żegota.

We Lwowie dniu 29. 1879.
Z narząd a bibljoteki „Czyt. akad.“

Wład. Menda. Sta::. Schiiilrr-Peplou^bi.
p doib l. biblor.

D n i a  S g o  k w i i t a i a  r .  8>

w sali pod „Bratnią Zgodą
Wita Grzywinskiego

Koncert muzyki wojskowej
O  w i e c z u r e m .

W  dzisiejszej kłótni obozu klerykalnego z rzą
dem francuskim o wpływ na  wychowanie, wzięli fiefl z dygnitarzy

P o c z ą t e k  o  a o d z l n u  
N  n w n t n n t )  n w p o l  2. kwietnia. Je- F r s y  r o s p o c s ę c in  i  n a  z a k o ń c z e n ie  o d e g r a 

n y m  b ę d z ie  „ M a rs z  T n  a r d o w s k ie g o .-tureckich powita we

t *  »
| \ k u  iŁp

’f. Ti*..

Dnia 2. kwietnia.
®iw, z Izby handlowej. 

, z« tztukę h 200 zl
lei gal. Karola Lud wika 
• Lwowsko-Czerniow. 
•iku Hipotecznego gal. 
„ Kredytowego gal.
£**tf zastawne za 100 zł. 

'W. Kred. gal. 5° 8 w. a.

'  ’  * b f  '
pot. gal & lo l  

Listy dłubie ta 100 zł. 
k zakl. kred. wło&ó. 6°l 
-i. roln, kred. zakl. dla 
ł l ,  i Buk 6°/„ loa. w 161
IF. CrJigi za 100 złr. 
rmaizacy^ne galio.. 
łezki kraj 1873 6% . 
ł  miaata Krasewn •

„ Stanisławowa
V. Monety. 

lat boleń lerski . . .
f cesarski . . . .
Gankówos . . _ . . .  
łuiperj* rosyjski . 

rosyjski srebrny 
m papierowy 

marek niemiockich 
>o za 100 złr. . . . 
fy w sreb. za 100 złr.

Wledeil. kwietnia.
2jed dług pań. bank. 

s p srehr 
f. md. Niż. Auatr.

czeskie , .
■ ś węgierskie
a „ galicyjskie
a , bnkowińsk

„ siedmiogr. 
poi. kol.3001-120 zł.

Listy zastawne. 
^anku Naród, listy 

: whcyjskie. . . .

żądają płacą

234 -  
130 50 
259 
223

88
82
f8
93

94 

91 30

88 50 
91 — 
20  —  

26 50

6 50 
6 51 
9 3h 
9 60 
1 62 
1 15 

67 80 
100 50 
IGO 25

64 45
65 -  

105 -  
108 —
84 50 
88 25
85 — 
77 76

105

10J 50

89 -
W

231 5i' 
128 -  
25' — 
219 —

87 -  
81 -  
87 -- 
92 20

92 50 

90 50

87 60 
90 — 
18 -
24 50

6 38 
5 43
9 26 
9 50 
1 60 
1 13 

57 -  
v9 60 
99 26

64 30 
64 S 5 

104 60 
102 —  

8 , 50 
87 76 
8f 25 
77 10 

104 50

100 85 
19 60

5°/0 Zakładu Kred. AubV  
Domen państ. 120 zI
Poiyczi i loteryjne.

Losy pożyczki z r, 1839
» ■ » 1854
.  . » n 1860

L/j losów pożyczki au»0
państw, z r. 1860 . 

Loty pożyczk z r. 1864 
a prem. pożjcu. s. ęgier 
a Corwonte . .
„ Kredytowe . .
„ Żegł. par. na Doi 
.  księcU babn
• » I r *  •
a a •a hr. St. Genoia . ,
„ mi >• r« Budy . 
a ks. Windischgrltz 
a hr. Waldsteia .
,  hr. Keglevich .
,  Rndelfa . . .
„ tureckie 400 franków

Akcje bankowe i prze~ny*ł. 
Banku uarod. austr. . 
Zakładu kredytów igo 
Żeglugi par. na Donaju 
Kolei pofpoo. Ferdynand! 

rządowej fe. a. . 
zaohoil. oea. Elżbiety 
lełndmiwej . . , 
Galicyjskiej . . 
Czeraiowieckiej . 
Albrcohtz . 
wig. północ, wschód 
ks. Rudolfa 200 zł. sr 
Alfóld. Fiumańskiej 
Koszycko-Bogumił. . 
Siedmiogrodzkiej. 
Cisańskiej . . 
wschód -węgierskiej 
austr. północ, zachód. 
Franciszka Jozefa 

Banku anglo-austr.. . 
Zakładu kr-dyt. węgier. 
Banku franko-austr. . 

galic. dla handlu 
prsoA. w Krakowie 
kredyt. 0 ; ‘o

■lb

żądają płacą
114S30 113 80
143 — 142 50

114 75 114 25
117 80 117 40

128 — 127 50
152 — 151 50
85 — 84 60
27 - 26 —

163 — 167 25
103 - 102 50
47 76 46 50
87 — *6 —
36 75 36 —
88 60 38 -
37 — 36 —
34 - 83 50
30 — 29 —
18 — 17 60
18 — 17 —
21 75 21 40

793 — 791 —
242 25 242 50
575 — 573 —

2167 2162
245 50 245 —
174 75 174 25
67 25 168 76

ż81 — 280 50
129 — 1*8 50
39 — 88 —

118 50 118 —
.81 75 131 —
125 — 124 —
108 25 108 —
96 50 96 —

197 25 196 50
115 — 114 75
139 25 138 59
139 — 138 25
103 _ 101 76

— — — —

•wes mm*

i i 1 su 'r?

Obligi pierwszeństwa.
żądają płacą

Kolei koszycko-hogu u. 73 50 73 SO
„ państwow. 5ijU fr. 162 - 161 50

Emisja z r. 1867 158 — 157 —
połudn. 500 fr. . 
Bony lfao7 76 6%

114 90 114 50
— _ -------

p. c. F. 100 zł. mk. 102 - 101 50
a 100 zł urn ------ 98 50

a s w sreb. 5°/„ 105 — 104 60
a połnd.-pół. niem.

6% za 100 zł. w.a. 88 50 88 20
bJL w srel rze 

a galic. Kar. LuJw. 
800 sł ws. w sreb.

___ 83 -

101 — 100 75
6% za 100 z ł . .
Emisja IL . .

„ Lw.-Czer. a 800zł
100 26 100 —

(w sr. 6% *a 100) 
EmisjA s r. 1867

79 bo 
82 —

79 40 
81 50

a Siedm. 200 zł. wa. „t6 90 65 20
„ ks. Rudolfa 800 zł.

w sr. 6°/t za 100 zł. ------- 79 60
Tow. pruskie przem. 

żel. po 800 z ł . . . 89 50 88 60
W a lu ty .

Cesarskie korony . . 6 58 5 56
dukat na wagę 

AO frankówka. . . •
5 54
9 31

5 62 
9 30

Suwerany angielskie 11 74 11 70
Imparjały rosyjskie. 
•Jrebro.........................

9 56 11 55

Srebro kupon. . . ------ _  —
Bank. państ. Niemiec

zr 100 marek. . . 87 45 57 35
Rubel papierowy . - 1 14 1 13

Warszawa 29. marca.
żądają
rb. kp. rb. kp.

Listy zastawne lej serji ------ 100 —
a 2ej serji ------- 100 —

kupon ------- 1C6 _
a „ nowa — — 100 25

kupon . ------- 133
a likwidacyjne . .

kupon .
__ 89 10
__ — 130

Kolej warszaw.-wied. _—
* a bydgos. 

Eos. pożycz, prem. 1867
— - — —

» r .  i8»' 1as —,

T J R T J T
o rm ia ń sk i

I ekstra t kwaśnej zupy
w gomułkach po 1 0  i 1 8  centów, 

również suohe ,arzynki

J i i l i o n n e  -
poleca baadel 549 8 -o

St. Markiewicza
we Lwowie Kyuek 1. 42.

P o H z n k o je  s ię

lokomo bili
używanej, w dobrjm stanY, najmniej o
sile lt> do 18 ksui. 1613 3 - 8

Zawiad ,mić listami fronkowanemi po 
e ireien E . T . Mosty Wi> lkie.

I I

P R A C O W N I A

Sukien damskich
1636 4—6 oraz

u a i k a  k r o j a

Marji Eiedlównej
Lwów nl. Halicka 40 II. piętro.

TADEUSi SOKULSKi
ulics Kurkowa 1. 2, w zabudowaniu ujeł 
Iż ilni. M1. dal zasługi z wy.tawj kra^o 
wej we L<uwie i87ł  r. Rzeźby i OiLs 
men'a 2 drzewa, koniole, ramy • ozmaite 
rzeźbione sjrzętys^lonowe i kościelne, oł 
tarte, cymborjs, fertirony, wraz ze z ł o ,  e 
mem, różne modele do ollewów wykonywa 
t  nsjwiękizą aknratnisńą. 1*68 2 - 6

P Ł U G I
Itonetrutteji

Kazim. hr. Dziednszyr kiego Nr I. )2 złr
.  .  -  II. 15 „

Z a g m a y e r .......................................... jj ■
Ruchać ł o ...............................................°  1
Soleśnioa . . .
Ekstyrpator telacny 5 radłoyy . 16 „
i różne inne p ln il, knltl w t ó r y ,  
obDypnlitl* ZQACKnJkl,  brony* 
aieanlU  rx« dew* 1 s«i. ok *- 
rzutne, grabarki umerykatk- 
skle 1 angielskie, przetrząsa- 
cae, spychacze d o  siana 1 wszel

kie inne maszyny
p o  b a r d io  n is k ic h  cen ach

poleca 1603 ‘

L
Lwów, N o w j Świat pod 1 25.

Antiia U „Sfitei tirli" Zygmunta Rukera we LwoilB i
Ces. król. uprsywll. 

m  ł u g u .  mas n-aajy- m i war" ^ l u .
( H a l l e i n e r  M a t t e i - L a n g e n - f l s l z )

do sporrądząnia w domu
H ą  p i e l i  s o l u y r — I l o g o w y c h  o ksżlej porze roku, wyrabiana z naturalnego łagu maoierzyttego 

o. k. żup solnycL w HsUeiu (uznauy h za naiskn^eczbiejsre), zaf ępnje zupełnie kąpiele B?*D®-. , '
ta uznimą jest przei pie-ws.e po»»g lekarskie jako niezrównana w sknteozaaóol, przy cnorobaon niewietelon 
(głównie jiłolowyobh ( harei 1-i dziecięcych, szczegolrie Raohltłs («ngiel«ka chorobł). przy clerplenlaoh aerwe- 
wych i 1:Ja wznowienia naób osłabionych, iadoa matka nie powinut zsniLdbaó dodania do każde] kąpieli dla 
dziecka garió te] Joli, saaibk wzmscuia ą< y jest w tym razie zsdziwiającym Wresacre j ist » »ol wybornym 
śrjdaieui do npłokszeala I zakooserwowania płci a Jam i rzez dodawnic do w-oay ao umywania.

Ce nr l  klg?. 70 e n t , dla Węgier 80 ent , dla zagranicy 1 ma-k. 60 fen. Uwiżao w ieży na marżę 
ochrrn-ą deponowarą i ua fi-mę fabrykanta Df. Scdlltzky, o. k. nalworny aptekarz w Salzburgu. ^

e;ówoy skł d ół* c a ł e j  G a l i c j i  w a p t e c e  Z. B U K  I ł  HA w e  L w o w ie ,  dilej we wssystkich 
składach wód mineralnych i znaczniejszych sptcksob na prowincj 

Zlecenia dla zsorrauioy przyjmuje fabrykant.1
■ W  B r o n a n r y  s a w ie r a j ą c e  b l i ł a s e  i i c i e g ó ł y ,  r o a b io r y  c h e m ic z n e  i  t .  4 . n a  i^ d e n ie  

b e z p ła t n i e  i  f r a n k o . 1&96 i - J O

O tl8i» * x e d i» fą c fiii o p u s t
*  -s — J*

w w i f  rr ir n i • -r*
S O L I T E H  A

leczy i listuyrdn 
D r .  B Ł O C łU  w  W . t d u i u .

Pratar.tr.. sre 4 2.

K A B T  it F J L E
„ F .A R I .Y  B O V K “  LąjszUch t n rze 
z wcześniejszych gs utikó *- co do t n i - i ;  
sypkości i plennos i, t'id"9ż drugi patri- 
• A :  „ A A L H T k A N Y  P Ó Ź N E ' 
łapka brała, wewnątrz żółte, nać na nich 
aż do zimy zielona, niouL gsjące zarazi*-, 
łatwe w przechowaniu aż do nowych 
i nadzwyczajnej pl nuości, bo 30 — 40 
sztuk p o i krzakiem.

Te cbya . a  gatunki m żo* ro^tać 
w fulwrrku „ Z a m a r s t y n ó s  d w 6 r* ' 
pode Lwowem.

Cen* za kLi-.ec ICO klg w g; 4 złr., 
zaś przy wzięcin n»raz 50 kojcy po 8 złr. 
looo stacja kolei Lrów-Podz&mcze.

Uprar-a się o zgłoszenie wczaa^e ar 
Zarządu foiwardu „Zamarsty rów d ’.ór“ 
poczta w miejscu, by się można p. r >zu- 
mieó przed zscr.ę iem wiot-iy. 1633 4 5

»po-

■7,

T - J a c o b i9e g o
bemoroiddliiy

L IM B .  ZIOŁOWY
uni'zerssloy lek dia crrrp.ąijch Da 
hemoroi 'y, da'ej na k !kę b tuoTki - 
Jalną, i i - ipiesia t  . ą t s ł  e, zsfl-> 
gmieoia i wyrzuty wsrelkiigo r; 
dzaju, brak ap( ytu, zatw rdze. iu; 
bole z kolek pochodź rych, i:ierLit 
nia ua fc.ednoi.ę, wąt.-ubę, na, by.? - 
chonórję. 1591 i3

Cena 1 fiat. si ł At. 0 ent.
Ńs prowincji *a polrsnićm po- 

oztowem 1 złr. SC ent.
S k ła d  g łó w r  -  r

Juliuua Graetz wWiedr.iJ
Yl M-* t  % -9



DZIENNIK DOLSKI.

Parasolki Idnie
od 7 ”) c t .  —  15 złr.

H A F T Y
Berlińskie ua kanwie

G O R S E T Y
fra n c u z k ie  od zI. l  ‘39— 5

1553 16 -0  6

-Śr<wle l s  niraskodzący i prswdziwicl ,»J t AnteohćUąue d« Gnndw, Ori**- 
łiear-nny a»ją y ciśłu .lelikat ’% cer< |Laąte. Pinanda, E . i Ali em and", Kai 

świeżośii i  młodości.1 I de Ly«, f» n  d» r do bu a i innr

B J 1  „Cartamine" lieazkodliwy dU 
ladsnia rnmieuców i ut“zymania świę

tości policzków,

W q ó j  do mycia, Ean ds toilette a lW o d ę  kolońskę prawdziwy, Wod{ 
i*Ixora, Athću >ńe, Fa a To i.ąne Die-1Anaterynową, Proszki i Pasty do czy- 
qnenaare Ain«, Tinaig-e de toil"tt« I Tor,er’a rębów, Atrament do znacz; • 

Tolutme i lone.__________ |  n*a b ielz y.
c» i . . ______________  |  ■ >®n«Hr Yaloutin „Cńr F aj,“ ‘a ótr-
? ó r . i j & M  f e t a  Vioi ! eU > Fl“ « ^  fijociefś 2  -
a i nadaje cer e ś

y . OTŶ J Iski, vjoneia, rinauda, Mociete Hygei

* * ozufiLifgo i lrne

1 'o ia a d U a  poziomkowa d «■ zacho
wania ust w stanie ś - le i  ści i ntrzy 

mania naturalnego ich romieiica

W | p r A b o  / • » «  i »fcr.n[ftae 
<i zamjem^ącs włosy w jednej cb* i l Mel8nogen« ^ k=tr^ j  ; ,,rr
na kolor hond, cisEiry lub ozirny I B . >. . .  • r u i

Be Eau U< rat, Ni I P r t o a t f i  de pielęgnowania, i ó-riuótl

O rt n u  Iz i i di) Pomp doar, Ore 
ne Onza, Col '-Cr >»m, Crćme glyoe 
■ynowy przeji™ śladom po ospie, n e  

_________ ..pojm i, ogalenm

P '  r  111 i i ]  Ix i a, francuskie i an
cie't kie, Sa h tki, Pa ierki worn-e ao 

kalr-nnia, Mydełka, Fike«-tory.

Icnienia korzenia włosów, do kęćzie- 
-towienis, tudzież do be. swarnn" ow“- 

go po-osta tychże. |
Ł ask aw e  zam iejscow e w am ow jenla w ykonują *!♦?

Kil
|Ur

r-Jr iuai 
"• F*jit*,,

chowa Mactnskiego.

JMle * L-1 Jx r», Ke?eoows |8 a c a ® i« c * K l do ę o» in o  pazuo 
ulti] Hub "a t-Cf, ai in, Pbiloc' - | ,rci, do wb sów i co sołueó, Cr/.obie 

tne de la Só^iefe H/gt,ni4ue, Chinową.lue co cz sarip. i 2a włu„y, Ba!oo Vi 
Poziomkową i innr. |  do pęrfumoitauif *x koi

j» Ł  a a i s p i e s z n l e j  i  j a k  m > j a k n r a t n l » j .  . M

P o l e e a
znany z taniości i doborowego towaru

M A (irA % Y 3Sf D A l t S K I

we Lwowie przy ulicy Halickiej I.

ERBATY
( h i s  ab I< J

w trzech tylko najcelniej
szych gatnnkach

p o l e c a

KAROL GRUCHOL
w e Lwowie, w  Rynka 1. 35.
H h y t o ir  na niniejsza herbata zbiór 

wiosenny h. kilo 5 z r. 
h S n s lń g b a  łoarrdna bardzo er ma- 

tyczna he ba*a */» kilo 4 iłr. 
bO O C hoiig-K oilK O  czarna dnhrze 

nacią?. silna berbata ki'o 3 złr 
W j B ie w lt i  z berbat rajlepnycb 

*/, kilo złr. 1 40. 1526 2 3

Wzywam p. I  I
urzędnika

do zapłacenia mi dłużnej kwoty za wy
brane towary do cfMi 3eoh, w razie zaś 
przeciwnym, nie tylko że npomnę się «q- 
downii o moją należytość, ale i całb Jego 
nietaktowne postępowanie z podaoiem ca
łego nazwiska gazetami ogłoszę.

We Lwowie, 3. kwietnia 1879.
1851 l —l s Ł. K ro k o w sk i

AVi ś w i ę t a

WIELKANOCNE
przyjmuje zamówienia Ha pieczy-, 
wo stosowne tak w miejscu jaka 
tez n& pro wini ję według życze
nia to jest Tority. 
lS a h y  i t. p , tudzież kw iaty  
i cur?ry różnego gatunku do «t i 
brania tortów i ciast za zaliczką 
fOCZtuWą. 1537 2 -3

Ceny wediug własnego upo
dobania zamawiającego

Z wyrobów będą stanownii 
odbiorcy pewnie zadowoleń’ 
Poleca się la k» vym względom, 
C U K I E R N I A

Franciszka Warzetby
we Lwowie (rynek).

j- -1.

W iiistjtniiiG ijntew ii Yojstorn
ulica Piakarska 1. 21, 

rozpoczął się 
H O W Y  K F R N  

jednorocznych ochotników
1 Innych nauk przygotowań* 

czych wojsnow] ch.
Z a k ł a d  u t r z y m u j e  t a k i e

P E N S J O N A T .
Zgłaszać się mof i  t codz;eń od go

dziny 4.—7 popołudnia. '6!7 1 0
U O E N T L K H ,

przełożony Zakładu.

TAIiR 1NDIEN
Grillon

cukierki z '.wy n 
rozwalniającearo 

przeciw ZAT#AR- 
DZENIOM, Hemoro

idom, Mlgrenum. 
Z ia g o d n y  1 p r z y j e m n y  ś r o 

d e k  d l a  d z i e c i .  1570 12 25
W Paryłn nlica Grammout 26; we 

Lwowie -v aptece p Kr- żauowskirro.

r i Y H O F
sosnowo - balsamiczno - ziołowy

A l i k s .  M & & k iw sk itg § ,
rzez pp. skarży wypróbowany środek 

re wszelkich jtpcrozywyob kataraoh, dłu 
ro r n y o h  L rla jh i ohrypkaoh przy 
.apalen u kanału odderbov-igv (Broński 

tis), w rozdemie pltioowb,
i w i z o k r l n a a u .

IknteaznoM połwierdz«]h hozne świadn 
rtwt i pod: -ękowania, rtóre do Każdej 

flaszki si dołączone.
Główne składy nti -ymuią: we Liwowi 

). J MiLolr k k w Krakowie p. W Be 
!"k, w Wiedniu 3. Weiss apteka Cnph 
anben Nr. 27, w Warszaw!** H- Knoii* 
-aewiiki, w Wilnie P. Słruiwwald, w Ptb- 
-yślu n wyazl-zTT 1544 1 -  '

Oraz jest do ąabycia u .ptekarzy 
w Bełzie A. Gr j«sa; w Busku Wysoózań 
skiego ; w Hnsi ityLi > W. Czorskieg.; w 
Jaśle R. Pal :ha w Kołomy d. Si ior»i 
wicza; ", Łańcucie Szulca , we Lwowie J 
Pieposa i Radołowicza w Nowywi Są-tzu 
W. Fllipk i i ,’akubow iki ’Kf>! w Przemy 
siu H. Tarczyńskiego i W. Nanlika ; w 
Tłzeszovne Kalinowskiego; w Samborze 
A.l«ksi«wicza; w Starem Mieście Lew - 
kiego; w Stanisławowie F. Stecbera; w 

i  oa eku J. Zarewicza; w Stryja J. Zgńr- 
skiego; w Tftmor.olu Jamrog-ewi -za 
s  T irnowie J Rdidua i Tenczyna: w 
Wojniłowie Z. Kalickiego , w Żuraw nie 
romzszewskiego.

H a  z b l i ż a j ą c e  s i ę

Święta Wielkanocne
p o le c a  h a n d e l

KAROLA BILLABANA
p e  MMotDie,

1 k’lo Cukru forta I. w g ‘owio

efia
II

rębi.nego . . .
„ miał siego . .

‘w kustk ch . .
Cy afy »  k wałkach . ,
A r; nti . omarcki smażony 
Czekolady . . . złr. 1 60 180 i 2- 
Daktel............................................. złr. _  .96

złr. -  *48 
„ - -4 6
.  - • «  
» —A2 
a —-52 
.  2 . -

1 i8

1 kilo Fig snłtańskicb pudełko .
„ „ wiuj1 o w y c h .....................

1 „ Migdałów wybieranych . . .
Musztarda francuska i kremska 
Oliwa yrowencka 
Ocet i-ftragnnnwy A rwy kły.
Opłatki, Pomarańcze, Cytryny 
ltudzynki brz pestek, czarn i dnie. 
Wanńia

złr. - -7 2  
n '4- 
* IM

P o l e t  u ją t ł o b o k  w y m ie n io n o  n s j .  
e e i r c e b n ^ j s z e  I o w a  -y po n a d e r  
m la r o o w a n y c h  e e n s - h  s ą  e t o a o w a le  
I w s z e l k i e  w  h! 1*cl l ia a d f n  k o r c i  :n* 

g o  W f h o d s ą c e  a  ty k a ł y  p o  m o>  
ż ' iw le  t a n i c h  c e r a e l i  d o  n p h y c la .

Oustalunki, które,' 50 Ac. wynoszą, odsta- 
witm frtnko do każdsj stacji kolejowej nie 
licząc nio zr. opal wame. ] 54'  9 Jj

Na fol w ar n W o r o n o w e k lm  dstitnia 
poczta Niezwiska jeąt ki ks młndjchiska jeęt ki ka m ^ t c h

buhajków
do »przedą n ia .

BI żsżs w-adomeść na mie son w Za: 
rządzie ekonomicznym 1528 2 —4

I
0 Nagrodzone medalami zasługi i*

1  WM~ H a J t ^ n l e j  ~Wm |
Zvvłasnej fabryki

1606 5 - 6

  ___  ___  ___________  I

|  Zarząd dóbr hrabstwa Tenczyńskiego |
w  K r z e s z o w i c a c h  5f

wyrabia w cegielniach swoich wielokrotnie premiowiAi^ ^

CEGŁĘ OGNIOTRWAŁĄ '
z glinki M lro^ sfe ej, którą sprzedaje w dworcu kolei 

północnej w K r z e sz o w ic a c h  po cenie:
Za 1000 ?2ln t  f.rozmiaracli 302“ , 150 £t 62 wad e 5 rurr, w i\. 6 2 -

.  ,  ą  ,  2 2 8 ^ 1 1 3 ^ 5 8 ; ^  J  .  .  .  ^ 2 -
B .  .  tlinowej 228^  113 m 5 8 - 5 5 ^ =  „ 3 ,  .  B 6 2 -
.  100 ll£ r. m ą jzJ  h  motowej . . . . .  160
a a ,  a gliny _ ' K r .0 z ł .2* 1 1 zt* 115, N. 1Lzk 153

z doliczeniem opakowania po cen;e kupna.
Przy pobraniu wyżej 1000 iztuk  regly ogniotrwałej 

opuszcza się odpowiedni rabat. Wrześue zamówieuia na ct-.glę 
ogniotrwałą modelową przyjmują się. 165 > l 4

I D t k P l t k k k i c K k k P i k i t n k k k n k k k h k
L .  J .  M A L E W S K I

w e Lwowie n i lu  Panaka 1. 13
poleca

n  nimb wirus Mm tataMi
f i  3> d lo g  o nti r o k u
S  Zsręczijąc z» ipieszcą wysyłkę, tak pp. apteksrzy, kupców piwo 

warów, jsk w ogóle osoby używają'6 f korfiiw do bntelek i becz- k, jsl 
^  również drzewo korkowe. 1552 5—(

C e n n i k i  g r a t i s .  ^

K K K K H ^ ^ K

woskowe i stearynowi 
KOŚCIELNE i 

POGRZEBOWE
pp: zedaje handel

Fr* Schuoutha i syna
^.wdw. R ynek  45.

i

W  K o ł o m y i
w szkole garncz^rskiej
sa w zapasi prócz rozmaitych ns^zy*. 
glinianych także m e d M lio n y , m s A s *
ny z postumentauii na nagrohki, b v u  
s o l e  różn-j wielkooci, r m -y  du komi
nów i y, wielkiej ilości izdoby z gliny 
do < grodzenie rabatek i klombów kwia
towych. Sztuka tych ozdobek po 3—5 
centów. 1611 3 —3
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Vi i n a  w e  f l a s z k a c h  i  w  b e c z k a c h .

ibjsza
nagrodzeni m edalam i zasługi

Masa kauczukowa
lii lapsuzaiia łiilloiii

W pięcim odcieniach: Nr. 0 bezbarwna, Nr. 1 Jasno żółta, Nr. 3 Ja« 
•łonowa, Nr, 3 orzechowa, Nr. 4 raachoniowa ( i  zął^czeniem spoaobn 

niycia takowej)'
Pudełl s ważą™ 6?e g.'am *>7yli 1'/, frnta wied., wy- 

starca i  na óuży pokój i kosztuje 1 zł,
I  Iitrjti itiit i r U i j i ł  i blicbami Tosłi

FRYDERYKA WMi SIRJ
WF L.WC WJE

przy ulicy | za rogatką Gródecką
~  S o b i e s k i e g o  1 3 .  j B o g d i n ó n U a  lc 3 .

Og"omne powodzenie tego środka za 
leży od jego i  ł»*nrś i si rowedzatsa n- 
poi.ierzcni.if ciał» *»paleń irczdrzźairni' 
storo dotknęły najżyw >tmejsz» organa ; 
tym sjo obam przeciąga on chorebe n*i 
części ciała mniej delikatne i daje większ < 
łatwrść ulśczenia takowej Najznaknmitsi 
lekarze -aleo ją go i rz; ciw KóTARI M 
NIEŻYTOWI OS8RZKLI CBuROBOW 
G ŁL ANYM GRYPIK, GOŚCOWI, BO 
LUM V. KRZYŻACH itp. Lżycie t gr 
papierń b irdźo ptostó, jedynie przy*, żeni t 
■systar sra i nie pozostawia ty'ko lekk e 
świerzbie; 10 Cena pudełka 1 fr. 60, 

Skła! główny w Paryżu n P. Wlirg'. 
przy ulicy Seio" 3 ’. Dostać moi ■* wt 
Lwi wie w ap^ekąch pp. Krzyżauo«4kieg< 
obok Brygidek, Mikolascha i Ruokers. 
v  Drobobyczy w aote’e s Dohrzyaiec 
k i e g o w  Czerni'weacb w ipf.  J  Gol1 
show skisło. 15s5 16- 16

Ważne dla chorych na oczy.
Z du,‘=m 1. mrroa b. r otworzył we Lwowie przy ulicy Dominikańskiej 

nr. 2 Z a k ła d  l e e f i i r r j  d la  c h o r y c h  n »  i c s ? ,  urządzorTT ns wzór 
paryrkioh i.ago rc izaju. insfytutóvi (Ambulato.r des malad es des yeux). 

(■rdypować będę codzienoie:
od godziny 9 — 11 przed południem (ordynacja zwyczajna),

„ 3 — i  po południu (ordynacja nadzwyczajna).
Chorzy zgłabzający się na zwyczajną ^rdynaiję otrzymają bezpłatnie radę 

i lekarstwo.
Długoletni pobyt mój na Wschodzie nastręczył mi sposobność badania u ' 

źródła grasujących tam najrozmaitszych słabości nczu, a nabyte tamże doświad 
czenir w tym ki runku, pomnożyłem i zużytkowałem praktycznie przez dalsze ' 
studia na klinAacb oczoycl \»e Wiednie, Berlinie, Zurychu, Monachium, głó
wnie zaś w szpitalach ocznych paryskich, i mam to przekonanie, że używam 
obecnie przezemnib sposób traktowania słabości ocznych na zasadach paryskiej 
szkoły, odpowiadc najnowszym i najracjonalniejszym prawidłom wied y lekar
skiej w tym zawodzie. 1601 8—0

Usilnem 7b,ś staraniem moji m będzie, zaufanie i łaskawe względy jakiemi 
mni; szanowna P. T. Publiczność zaszczycić zechce, sumiennem i troskliwem 
zajęciem się okojo chorych, w jak najkrótszym czasie usprawiedliwić i ns 
takowe stale zasłużyć.

D r .  Ł -  l l o s e e s w e l g .
em. p r y m a r j u s z  i o k u l i s t a .

Porcelanę
.i

s z k ł o
najtaniej poleca

Ł l ł ó w ,
B i n e k  1. 3 8 .

z i m o w y na dost w»} w jesieni
zakuru e obecnie udzielając od- 
Dowiedo;e zaliczenia, Ajencja 
zbożo - a. 1493 3 - e

M .  Z a m o ś c i k
R r n k ó W -

X łe ż o n n  w  r o  »«■ I 8 5 8 .
Premiowana na wiedeńskiej wystawie świata w r. 1873 medalem postę

powym i  w Linzu w r. 1875 srebrnym meda 'em
Źródło nabycia haftów iło ty c h  i osdob kościelnych

Do najprzewielebniejszego duchowieństwa,! 
Stefan Berlyak

m i e s i  r a n in  I f a b r y k in l
o z d ó b  b o f i e i e l n y c l t

poleca się do zdobienia wszystkich 
gatunków

robót k oście ln ych , Ca n i  a. 
Flnviale, haldachinów, oh  
•łon  na bary, koam l mtżal
nych i (Ha m iniitrantów i bie
lizny kościelnej, jakoteż an 
kie* kaV*a*tktic h, snrdntów, 

rewerend, fiok i i t. d

Karolina Perh ak
ząle< a swoje hafty ze złota i jedwabiu,

j akr; też:
Cas u la, baldachmy, obalony na 

bary, stuły, chorągwie,
chorągwie dla towarzystw  
śpiewaków i stwarzyszeń 

weteranów.
O r u a t y  p^.yjmują się do 

n a p r a w y .
T T l f l l  t r n  •  Hafty do k‘oryrh materie się dodaj", pr-yjmuią się 
w J W  montowania i hędą jak nsjtro ikliw ej wykończone,

iakoteż wszystkie zapytania odwrotną pucitą. 1605 3 6

W I E N .
Fabryka i skład: Grtinangergasse Nr. 12,

vii-a*via der Stmatiichnlden Caaao.
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Wyszczególnione na wystawie krajowej r. 1877
M E D A L E M  Z A S Ł t T G I s  

t * u d r  k s i ą ż ę c y .
Jest to jeden z tych wyszukanych upiększających śroiłkuw, odsnt 

.sjący s’ę t m, ża nie zabiera v sw^m sUłarlr.e ani bi.mrta, ani 
ołowi", ani taż żadnych szkodliwych pi»rwia*t’ ów _ m da ic nyrh, m 

_ roi.imo tego przyiomnie pr?ylegs do t .--rrj, u»d»jt śliczną, ratn- 
raln > i hsed-n przyjemną b i.ł ść i delikatność. C e n a  A z łr -
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P U D B  H Y G I I l N I C ź 5 i ¥ .  Ę*
Ma **,ł§saość delikacenia zgrubiałeeo naskórka na twarzy, prseto co- JJ 
dzierna uży war.ie tego znako. iłego pnJrn zapobiega twoi zenu 
wyrzutów i imsrszczek, skórę odśwież*, hi i*ość podnosi i i adaje me- Q 

po^ó^nani białość. C e n o  p o d  ł k a  5 0  e n t ._______  j
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W oda f i]o łk o « a
Dsnwm z twa-zy prysj-^z", liszsje, trądziki, pierzohnienie i łuszczenie 
się skóry, wygładza zmarsz' *ki i pory, twarz odświeża i nadaje nie

porównaną nelikatność. — C* *!•* 1 rłi*.

a n t i ł e n t t i ł i a .
Ten znakomity i zm ełnie niesrkofliwy spodek usuaa p ł e g l ,  p l a 
m y  ż ó ł t e ,  c z e r w o n e  o p a lr  n i e  s ł o n e c z n e  tw a i * j , j r z y .  

wr»ca białość, przajrzyjtus; i delikatność, k C e n a  *  z ł r .

& W  o d a  L w o w s k a
różna.: a aię nadzwyczajni" p-zvjemuyn., wysznkanym i długotrwałym 

-  sapach-m. W oda I ir o r  .k a  zabtępuie z wielkiem powoazr niem 
®  wszelkie perfum/, wody koluń-k’", cety iromatyczn", ozy fo użyta 
^  jako p9ifuma do chn.tek i sumień, Ino b i  jako kadzidło d»je woń 
«, n t* wyczajnie przyjemną, orzeźwiłjącą i bardzo npłą Oprócz po- 

^  wyższych zalet m*. obszei ne zastosowanie w toale-ie damskiej i tta- 
2  nowi prawaziwą ozdobę każdej gotowa'ni. — Cena całeg™  fl ■ 

k o n a  1 z łr . 5 0  ent., m a łeg o  SO cnt.

J A P f  I H N A T O W I O Z
L w ó w , n M ca  K o p e r r i ł a  1. 8 .  1458 4 0
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J a n  P o r a w & k i
stroiciel fortepianów,

ma zaszczyt zawiadomić P. T. właścioieli 
fortepianów, że jsko rafynowany w tym 
Tawod-ie pczebyy sł kilka lat w Warsza 
wie, w Lubi nie i w innych miartach. -  
Stroił fortepiany na koneirti z najwięk
szą starauneś ją i wielkiem zadowoleniem 
ip. artystów. Przybywszy na st’ łe mio 
azkanie do Lwowa, przyjmuje wi zelkie 
'estanrowau;-, oraz i strojonie fotępia  
nów, pianin i p. li .49 1 3

Na żądanie stroi pod warunkiem, ż 
•ależytość odbierze to  pcp-ąwięnin for 
tepi> nu 3 luL 4 unia. Mie*"ka przy 
'*•' ściel" Merji Magdaleny Nr. 4 Nowy 
Ss.iat. Na wezwanie ndajf J’ę takżi na 
wirś i w -  L w o w k  za pośrednictwem zgło
szenia się p**zez k*rtę ko-- pondencyjną.

II ealność
wre M jtrow U ’. 

D o m  p a r t e r o w y
gr'd m 4wn morgowym, owocowym, 

z  w o ln e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n ia .
Bliższa widom ść nlica Św. W -jcie- 

chs pod 1. 14. 1426 4—8

D o l e c ą  s w ó j

i w r a z i  i *  w i n .
i  Przy wysyłkach na p r o w i n c j ę  o d 

l i c z a  n i e  m i e j s c o w y  p o d a t e k  

k e n s n m c y j n y .  1590 6 0

S z « m j > a i ł y  i  P o r t e r  a n ^ i ę l ^ b J .
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T ii» # r h T f l M i*  i  m i >. r  i  a».  śś ir , jtr." ;r.3 . „ m t i r $

S Z P R Y C O W A N I E ^ ?
Z ROŚLINY MAT1CO 

P. CHBMAULT e t Cle, Aptekarz} w Piryls,
8, u lia  Vivienne.

P t ł t i  jtow m u. z  lU d  d rzew a  roan acego  w  P eru  laczy  srrh k i 
n e r a ą c z k łn a jn p o r c z y w s z e  1 za s ta rza łe . »  *«■» O rim n ou  - i  C o u r  
rży , k tórzy  m ają  zw ycza j za p isy w a ć  b a lsam  k opal w y  za  .~ .uO »  
toaeł, p r z y g o to w n j. p tk u ia i z  esaen cjl H a t fa  I ba lsom n  k op a iw i

Plgntkł te, nMylko to zawstn skr* ” a w jak na, rótszm 
wet nie mają tyle nieprzyjemnej woni balsamn kopa.wy.

Kaidy flakoi Ik opatrzony f ‘ rodplsem ter lm a a lt e( C om p 
Ola nnlknlena Hcznyołr fa! izer rtw 1 na Ladowi.ictwa <\d»ć ab. ncmni 

rządowy franonzkl koloru niebieskiego, stósownie d * nra t  i b L ■ n> 1* 
1875, marka fabry*wna I podpis 0K.IMAULT et COMP. zńajdowar ile n. - dnej eiyKectc

Doottc m*i*ui w głównych ffitłk.ich w F îLSCB i w A (JSTR7

U D B JifflSŁ E A T *' U li!
f k ł c l y  w e  L w o  ' io  w  a j i l e k a i h  p p . M ik o la s  h Z y g .  Itnckera i J Beisora.

H e n r y k  K o b e r l e i n  
Skład i pranownia wyrobów blacharskich

przy ulicy Wekslarsk:ej (Kapitulna) liczba 4.
Wykonuje wszelkie w y ro lk j U  .c h a r s k *  > jako to : przy b u d o -  

v f a o l i ,  poleca w la n lr l ,  h r z y ż f l ,  lK la r n ie  grobowe i w r n n / ,  oraz 
poleca dtrażom p n l n  n c  h e lm p .  163i 3—6

Ws/elkie reperacje przyjmuje po najumiarkowanszych cena-h.

POOCOKXTX> ^ ’X!XXV- JOIC. 'JtCX*XX?, 
H a n d e l  m a s z y n  d o  s z y e i a ,

do pcńczo~h, do plisowania filban,
jakotci:

sam o szyjąuycii manzpn
x  n o w o  w y n fe ie a io n y m  m o t o r e m .

Za*n*anf i fpeo a lu ą  n * p - " w ę  c z ę ś c i  składowych uskut-'c-nia, o r a z  
g r u n t o w n ą  ca.-łę na w s z y s t k i c h  maszjnach udziela 1560 1 4 — Oj

J T o z e f  I w a n i c k i ; ,
m e c H a n ilr  «r  H o t e l u  G e o r g a ,

S tT  T n k t e  i  u a  r a t y  p o  5  z ł r  m ie s ię c z n ie .  t |

VXXXXXXXXXX‘ X  )'CXXXTXXXXXX|

F r ie d ia n d e r  & F r a n k
w  c  W i e d n i u

Faliryta maszyn rolniczycb i głóiu? sklai
a m e r y k a ń s k i c h  i  a i i g i e i s b i c h  m a s z y n .

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić pp obywa
teli ziemskich, żeśmy otworzyli pod powyższą firmą we 
L* ow  e przy u lc ij  Kooernika liczb a  1 1 . (obok u-
rzędu telegraficznego f i l i a l n i '  v * z e l t c i c b
m a  s z y  11 g o s p o d u r s h i c h ,

Uznanie, któreśmy sobie wszęlzie wyrobili przez 
dobrą, rzetelną i u c z c iw ą  obsługę, jakoteż wszystkie spe

cjalne wyroby zagraniczne których wi łączną ajencję posiadamy, są rękojmią, że i w
Galicji Szanownych pp. obywateli ziemskich zadowolimy; przyczem oświadczamy, że
wszelkie maszyny po cenach oryginałaych sprzedawać będziemy.

Szczególnie polecam y :
Lukom'>bile i niłocarnie pasov e R o b e r t ’ &  Cp-, wia
traki Ha'ladh%>, cylindry H ‘irt e r  a ne, S i e w i a r k i  rzę
dowe i szerokoi zutne, żniwiarki i k' siarki „C ham pion", 
amerykańskie maszyny do nakładania siana, nowe ma
szyny do uprawy kartnfb, k eraty i mlocarnie, młvnki 
do czyszczenia ;„B a ck e ra “, słynne pługi „E cke rta" 

i t. d., i upraszamy w razie potrzeby z eaiem zaufaniem zaszczycić nas łaskawemi
zamówieniam’ Cenniki gratis i franra. 1 5 3 2  1— ?

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Władysław Zawadzki. Z drukarni „Dziennika Polskiego.''
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